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O itatni z domu er&ńskiego król holenderski 
Wilhelm II I  skonał wczoraj o świcie, mając lat 
73. Z jego życiem skończyła się unja Holandji 
z Luksemburgiem; na tronie królewskim zissiadk 
dziesięcioletnia córeczka zmarłego, Wilhelmina, sja 
którą rządzić będzie m atka jej, królowa Emsas, 
z domu księżniczka Waldeek Pyrm ont; a na tron 
wielkoksiążęcy lukzemburgKi wstąpił rówłeśaik 
zmarłego króla, książę Adolf iiRSBfcuaki, udzielny 
władzca aż do roku 1866, w którym, wdziewając

nie poddanym zepchnął z tronu w r. 1810. Drogi 
raz otrzymała H oikndja króla z rąk kongresu 
wiedeńskiego, który nikogo nie pytał, co i jak 
ma czynić, ale wprowadził na tron królewski po­
tomka kBiążąt Óranii, których ostatni szczep 
męzki usechł teraz w zsmku Log.

Różnica wspomnień historycznych o czasach 
stathuderów i czasach królów niderlandzkich bije 
w oczy. Zdaje Eię jednak, że d-isiejwemu rucho­
wi republikańskiemu w H olhndji o co innego 
przedewszystkiem chodzi. Pod stathnderam i i pod 
królami używali równej wolności i samorządu 
prawie nieograniczonego, Każda prowincja, każde 
miasto są tam jakby cso b n m i państewkami, 
które jedynie do spraw wspólnych mają swoje 

. . . . stany generalne w Hadze. Żidna rzeczpospolita,
mundury to austrjacki, to zsow pru<ki, stcsowiue ? an\ żaden s.tathuderat nic im więcej w tym wzglę- 
10 sytuacji na polu wojennych zapasów, przehar- j dzie dać nie może. Owóż niewątpliwie chodzi tu 

w ktńcu własme księztwo za milion tsla- j najbardziej o jedno: ażeby jak w r. 1579, jak wdlował w ktńcu władne księztwo za miljon tala­
rów i jeneralstwo pruskie. W przeszłym roku, kie­
dy król Wilhelm III byt konający, książę Adoff 
bas zwłoki pt śmieszył objąć luksemburską regen­
cję, lecz po kilku dniach musiał eię wynieść co 
rychlej, ba król, ozdrowiawazy nagle, odprawił go 
cierpko, nie oszczędziwszy mu krwawej zniewagi. 
Więc tym razem ostrożniejszy był kęiążę Adolf; 
kiedy dwa tygodnie temu, wexwany przez sejm, 
znów objął luksemburską regencję, to po złożeniu 
przysięgi z.traz się wyniósł do Frankfurtu i fttsm- 
tąd postanowił rządzić, aby nie potrzebował drugi 
raz odbyć niezawczytnej rejterady. Dziś już spo­
kojnie obejmie dziedzictwa.

I  w Holandji już od kilku dni trwała re ­
gencja, którą objęła króiowa Emma na mocy 
uchwały stanów jeszcze w roku 1884. Jaz anioł 
śmierci unosił się nad łnżem królewskiem, gdy 
w majestatycznym pochodz;e, otoczona dworem i 
ministrami, wztąpiła królowa do sali parlamentu,

1672. j>;k w 1702, tak i teras naród s*m wybrał 
przyszłego dynastę — męża d h  księżniczki Wil­
helminy orań-skiej. Nienawiść do Niemców w ogóle, 
a  do książąt nassauskiefc, handlujących poddanymi 
w szczególności, zdjje się być głównym powodem 
dzisiejszego ruchu umysłów w Holandji.

głosem ci
stanowczym,

Prezes powitał ją rzewnemi atow&mi, 
podniósłszy się na tronie, odczytała 
chym i od wzruszenia drżącym, aio 
naitępnjącą rotę przysięgi:

„Przysięgam dopóty, dopóki król nie może 
sprawować rządów, jego królewską władzę dzier­
żyć i konstytucji ni> tykalnej bronić.

„Przysięgam, ża wgzslkiemi s>łami będę bro­
niła niezawisłości terytorjum królestwa; ża wol­
ność w ogóle i w zzezfcgólncśti, tudzież prawa 
wszystkich poddanych królestwa szanować i ochra­
niać będę i wizslkich środków użyję, jakich mi 
ustawy dostarczają, aby dobrobyt ogólny pielę­
gnować i zwiększać, jak na dobrą i wierną re- 
jenikę przystało. Tak mi Błże dopomóż!"

Z treści tej przysięgi wynika, że po zgonią 
króla ona muii być powtórzona z małą zmianą 
tej treści, że „dopóki królowi W ilhelmina nie 
może sprawować rządów", dopóty zastępczynią jej 
będzie matka. Ten ceremonjał nie Bprawi żadnej 
trudności.

Lecz co innego w tych smutnych okoliczno­
ściach zwiększa troskę regentki. Oto ruch repu­
blikański ogarnął flegmatycznych Holendrów. Sze­
rzy się on nietylko między socjalistami i demo­
kracją kosmopolityczną, ale nawet wśród żywio­
łów umiarkowanych, patfjotycsnych, przywiąza­
nych do orońskiego domu, którego ostatnią lato­
roślą jest królewna Wilhelmina. Moglibyśmy wy­
liczyć długi szereg objawów tego ruchu na zgro­
madzeniach publicznych, na posiedzeniach rad 
prowincjonalnych i miejskich, nawet na posiedze­
niach generalnych stanów. Wystarczy jednak przy­
toczyć słowa nawskróś konserwatywnej, staraj i 
bardzo poważanej w Holandji Gazety Vlaardigeń- 
skiej, która tak pisze:

„Bardzo być może, iż śmierć króla będzie 
hasłem do uderzenia z różnych stron na królew- 
skość, gdyż w kraju naszym niemało jest obywa­
teli, wyglądających powrotu da rzeczypospoktej, 
jako do czasów największej sławy Niderlandów. 
Ci obywatele bynajmniej nie są rewolucjonistami, 
przeciwnie, rą oni przejęci poczuciem prawa, go­
rący oranżyśA, którzy nietylko nie chcieliby pod­
nieść ręki na dom Oranji, lecz prsgną widzieć go 
na najwyższym szczeblu świetności. Ale oni nie 
mogą pogodzić się z myślą, że królewskość w Ho- 
landji ustanowiono w chwili wielkiego zamętu, po 
wyzwoleniu kraju z jarzma francuskiego, a usta­
nowiono ją n;eprawnie, wbrew woli naszych s ta ­
nów i niezgodnie z tradycjami naszsmi. Ci oby­
watele sądzą, iż byłoby dobrze przywrócić rzecz­
pospolitą, mającą na czele dziedzicznego księcia 
z domu orańskifgo pod nazwą Stathudera."

Słowa te, zrozumiałe dla Hollendrów, po­
trzebują dla nas małego wyjaśnienia. W  czasach 
szaleńczego prześladowania Hollendrów przez F i­
lipa II hiszpańskiego, na początku drugiej połowy 
XVI stulecia, kiedy sam jeden namiestnik hiszpań­
ski Alba Bkazał na śmierć 18.000 ładzi, a ze 
skonfiskowanych im majątków pobierał 20 miljo- 
nów talarów rocznego dochodu, — trzej byli naj­
główniejsi przewódscy oporu: Wilhelm książę 
Oranii, Horn i Egmont. Dwaj ostatni, zdradziecko 
zwabieni w sidła, oddali głowy pod miecz ka 
towski. Ostrożniejszy książę orański uniknął za­
sadzki i stał się głównym kierownikiem długiej 
i uporczywej walki o wyzwolenie z pod jarzma 
hiszpańskiego. Umowa Biedmm prowincyj w U- 
trechcie, zawarta w r. 1579, nadawała Wilhelmo­
wi tytuł Stathudera (gubernatora), tudzież naczel­
ne dowództwo Bił lądowych i morskich z tytułem 
generalnego kapitana i admirała. Dwór madrycki 
naznaczył cenę na głowę księcia orońskiego 
250.000 talarów, a w dodatku szlachectwo h i­
szpańskie dla zabójcy. Jakoż zamordowano go 
w roku 1584; ale Holendrzy na miejsce z&bjego 
wybrali jego syna Maurycego, i odtąd nieznacznie 
zaczęło datować dziedzictwo stathuderatu, chociaż 
dziedziczność tę wpisano do prawa publicznego 
dopiero w r. 1672 i nie naruszono już jej nawet 
przy przejściu władzy od starszej do młodszej 
linji domu orańakiego w roku 1702. Tymczasem 
królewskość była narzucana Hollendrom dwu­
krotnie dopiero w wieku bieżącym i to w chwi­
lach wielkiego poniżenia narodu. Pierwszy raz 
dał Hollandji króla Napoleon I  w r. 1806, w o- 
sobie swego brata Ludwika, którego za sprzyja-

Uchwałona wczoraj przez Sejm ustawa sani­
tarna jest poniekąd pierwszą w naszym krsju 
próbą na drodze naprawy stosunków zdrowotnych. 
Wprawdzie sfcsspiorto już ospę, ala też I na tern 
kończyła się zapobiegawcza działalność władzy; 
każdy zaś przyzna żo ty ła  tego za m&ło. Wypa­
dało więc coś zrobić, choćby dla tego, żeby mieć 
spokojne sumienie. Czy jednak przyniesie poży­
tek now® ustawa ? Niezawodnie, ża pewien poży­
tek przyniesie, ale jak w ielk i, tego z góry okre­
ślić nie mażns, bo w ©goło niepodobna nigdy 
przewidzieć, jaki będzie rezultat uchwalanej usta­
wy, jak ona usposobi umysły, jakie ona wytwo­
rzy interesa, dążności, potrzeby...

Rozumiemy WBS&kża zupełnie i poważamy 
bardzo zdanie tych, którzy przeciw tej ustawia 
występowali. W niej, podobnie bowiem jak i wo 
wszystkiem tein, ca się dnieje tera*, czuć u pod­
stawy ów dach biurokratyczny, który mniema, ża 
jak się poparagrafuje objawy życiu i nad każdym 
paragrafem postawi d ę  odpowiedniego urzędnika, 
to i życie zacznie chodzić według woli kodjfika- 
tora. Tymczasem nmle ono tak prześlizgiwać 
się pomiędzy paragrafam i! Więc nie łudźmy się 
— lekarze okręgowi, otworzeni nową ustawą, nisi 
umniejszą śmiertelności od raso, ani nie poprawią 
stosunków zdrowotnych cd jednego zamachu, ala 
prteeie,. wpłyną jakoś "n a  jedne i na drugie, a 
szczególnie wpłyną w tych powiatach, gdzie sa­
morząd rozwinął się i jest szczerze i sprężyście 
wykonywany.

Bo przymiotem nowej ustawy je3t właśaie 
to, że jest na wskroś autonomiczną. W rękach 
Wydziałów powiatowych opoezywa cala ta  orga­
nizacja san ita rn a : — gdzie więc dobra są Wy­
działy, gdsie nie dla zaszczytu przyjmowano dy- 
gnltarstwa autonomiczne, ale w zaisiiarze gorli­
wego służaaia krajowi, tam  zrobi nowa uitswa 
wiela dobrego; gdzie zaś życie autonomiczne jest 
Błahe i wątło, tam  zapewne nswa ustawa będzie 
tylko wydatkiem prawie niepotrzebnym.

Z tana wszy stkiem wydatek ten ni* jest zno­
wu tak  wielki, aby nie należało go zaryzykować 
dla uratowani* tego, co tak głusanie ó. p. Arey- 
ksiąaę Rudolf nazywał „najdrożizytfl skarbem 
piństw a" — to jest dla uratowania człowieka. 
Niechno taki lekarz okręgowy uratuje nam dzie­
sięciu ludzi na rok od śmierci, a już się zwróci 
społeczeństwa ta  niewielka pensja, juką mu prze­
znaczyła nowa ustawa, boć pizacie 50 zł. za 
człowieka gotów kraj zswase zapłacić, zaś pomija 
tych lekaizy ma wynosić 500 zł.

Zsitem żle się nie staio, ża S;*jaa uchwalił 
owę ustawę, » stać się może bardzo dobrze i 
kiedyś moża będziemy błogosławili ton Sajm za
jej uchwalenie, jeżeli idąc w myśl tej intencji, 
jaką miał prawodawca, weźmiemy się go powia­
tach gorliwie do dzieła, wybierzemy na posady 
dobrych, doświadczonych i gorliwych lekarzy, nie 
będziemy im żadnych stawiali trudności, lecz 
przeciwnie popierać ich chętnie będziemy, podsy- jj 
c&ć ich ambicję a postępowaniem obywateiskiem ' 
całego Wydziału powiatowego świecić im debryin 
przykładem.

kochał. Czatowano, żaby widzieć, gdy w skrom - 
niutkim płaszczyku, z oczami na dół spuizczone- 
mi śpieszyła na próby artystka, której wytwor- 
ność, gust, ekgancję, a przy tern prostotę starano 
s;ę naśladowsć. I było zawgzi tak, że nietylko 
mętc?.yzn.i, ale w łaśne kebiety „szalały" za Mo- 
drzejewiką...

Pamiętam grała Luizę w Schillera „Intry­
dze. i miłości". W  tygodnika „Kalina" uczyniłem 
kilka uwag o nlej&saości w odegraniu sceny pi­
sani* listu, Aityetka wezwała mnie, żebym ją  od- 
wiedsił. -     /

Stawiłem się w saloniku przy ulicy Szew­
skiej, gdzie zbierała się wyborowe towarzystwo i 
przeczuwałem, ż<i będę miał jakąś trudną prze­
prawę. Pani Helena na powitanie daje mi książ­
kę, najstarsze wydanie S hillera, z jego włamemi 
instrukejsmi dla aktorów. Przeczytałem, iż grssła 
owę jicer.ę tak, j.sk Schiller polecił.. Tableau! 
Uśuraiiśmy się a niby za karę ruuiiśsłeia jej prze- 
tłóncatzyć ns poczekania z niemieckiego „Piękną 
Jadz:ę,“ którą deklamowała na dobroczynnym 
koncercie przy muzyce Schumanna; akompaniował 
Kazimierz Hoffmann...

Pamiętam, pewnego razu płynęliśmy łodzią 
po W iśle; było kslku dobrych przyjaciół i® świa­
ta  literatury i sztuki... był Władysław Siemieńskś, 
Sswer-Madejowgki... Zmierzchało już, pokazały 
się gwiazdy na pogodnsm niebi*, panowała letnia 
cisza; przed n a s i  widok Zamka waweLkiago o- 
kryłcgffl purpurą zachodzącego słońca, za nami 
klasztor zwierzyniecki Odezwał się pogrzebowy 
dzwon z klasztor??, dzwonią lam co wieczór za 
topielców. Nasa śpiew uitał, nasza rozmowa umilk­
l i ;  łódź powali płynęła; spokojnie było, ale ja- 
kuś smutno. Pani Helena odezwała « ię ; o czam? 
O tom, że ssłsdość się końezy prędko, że nie­
zadługo będzie obchodzić pożegnanie młodości i 
ss.nk?. Żartowała,; myśmy przeczyli; . .  i oto po 
latauh, latocta i wędrówkach peddw amy tę sarnę 
Modrzejewską, tę sarnę a r ty s tk ę ..

Tę sastę? Zipswne, co dn talentu, wdzięku; 
ale potęga talentu o ileż wzroeła, o ileż zbogacił 
ssę jej zaaób środków artystycznych.,.

Ale bo tftż dla niej nie było nigdy kresu, 
wypoesynku. Przenicsła się do Warszawy; excel- 
siorl to jej łm ło . Tam zapanowała nad seoną i 
nad stolicą. Jej tylko mogła się to ufać, że tam, 
wśród ciężkich okoliczności, przecież wpływem 
swoim poziom sceny podniosła, wprowadziła k la­
syczny repertuar...

Nie było jej danem pozostać w Warszawie; 
a zresztą excelsior ! — i wyruszyła do ojczyzny 
Sbakcapasrs i Lnsgfellowa

Czy ta było zniechęcenie przemijające, esy 
tęsknota za j*kąś Aikadją, czy zarazem tskże 
sposób do spokojnego przygotowania się na nową 
drogę; o tssa chyba sama artystka kiedyś opo­
wie. W Ameryce, gdzieś na odlodaesn misjscu, 
ssłożoao fermę. Jak tara ssło, to ebybs S ie n ­
k i e w i c z  kiedyś opisze. Niebawem jednak zasły­
nęła Bcstnaeh w Anglji i w Ameryce Modiesks; 
miewała ewoj® eaobie pociągi kolejowe; bywało, 
żegri-łsicodzisń wianem mieście; założyła spółkę 
swi iłynnym tragikiem Boathesn. Zachwycał się 
artystką i kobietą sędziwy Longfeliow, oraz księ­
żna i książę Walji. Ale przecież ton star (ta 
gwiazda) ma b ;ł tsao pod właereaj i wlaśdwena 
niebem, chociaż wielkis sceny i wielks publicz­
ność *ą niewątpliwie właściwsza otoczeniem ..

W przebkgu lat wraca artystka kilkakro­
tnie do kriiju, a ra każdym razem ożywia i pod­
nosi polskie sesny. Jakież to były wsorowa praed-
siawieaia np. w Krakowie podcz&s jubileuszu Kr-i- 
aaewzkśege !,..

Przyehadię wtedy ras do pani Heleny i z&- 
staję ją... przy szyciu. Styla, sobia zo ałotolstej 
atm j msśttorji czepiec dla Barbary Felińskiego...

tych latach różne zamiary. Na
Kzakcwa rad Rudawą urządziła 
wielką salę na szkolę dramsty-

prza-istawisaia. Mówiono nieraz o 
nią dyrekcji teatru we Lwowie i

77'M  O  D I  E  S  K  A “ .
{Luźne zapiski).

#Tae celebrated polUh actresse M o d i e s k a  
gości obecnie w Poznaniu, we Lwowie i w War­
szawie, poczem powróci do Anglyi i A uw ryk i" .-- 
Tak donosi Times', pod teni nazwiskiem znają ją 
w całym świecie i wiedzą, że to Polka. Zapowiedź, 
że ta  a r t y s t k a  dwóch światów i ta  znakomita 
k o b i e t a  zaowu nas powuci, jest niewątpliwie 
smutną. Dla Angiji, dla Ameryki niechby była 
świetną kometą, wzbudsają ą sympatję i szacunek 
dla imienia polskiego; aie dia n.t,« mogłaby być 
stalą gwiazdą. Właśnio w tym czasie byłby ta 
wielki, pożądany wypadek dla polskiej sceny, 
gdyby Modrzejewska już pozostała w kraju, albo 
przynajmniej na Btał-j do k taju  i dla poLkiej tce- 
ny wrócrłA. Cry ona o teui myśii ? — nie w*em, 
ale wszystko przemawia tem, ae takie pragnie­
nie maci tpaczywać gdzieś w głębi jej pięknej 
duszy, bo ta  artystka, ta „Modieska" nia przesta­
ła być nEgdy serdeczną Poiką. N e wierze, żeby 
jej gdziekolwiek było tak dobrze, j .k w Polsce... 
jak w Krakowie....

*
Chodziło je*zc*e na pensję cicha dzisweząt- 

ko, z rodu arty-tów, a mówiit«o jeż w Krakowia 
o Helenia Bsndównaj , o nadzwyczajnym jej 
wdzięku, o piluości i pracswitości, o dsiwnej in­
teligencji.,.

Po niewielu latach, z» dyrekcji Skorunki i 
Koźmi&Ea, Kraków nietylko ją podziwiał, ale i

Miała w
przedmieściu 
wiiię, a w 
csną i szkolna 
objęcia pratz 
w Krakowie...

Iła tło  excelsior wiodło ją i w Tatry. Wybu­
dowała tam wśród Easu, na górze M o d r s e j o w ,  
założyła szkołę koronkarską w Zakopanem...

Aie bywało jej przecież jakoś smutno, du­
szno, zanadto spokojnie. Wieśki świat ciąg ią ł ją 
i kusił, a jost też w Ameryce jej syn, inżynier, 
ożeniony z siostrzenicą Bandowsą. Więc w krają 
załatwiała artystka-kobicta sprawy redrim e, kie­
rowała wychowaniem krewniaczek t łożyła na nie, 
a potem śpieszyła znowu za morze, do pracy, po

I znowu po latach teraz wróciła i zachwyca 
m u  jak dawniej. Ale zsnm ry przywiązana do wilii 
w Kr*kowje rozwisły *ię. W Zakopanem stoi M o- 
d r z e j ó w  pusty, albo go inni ludzie zajmują. A 
gdy się skończą występy gościnne, czyliż istotnie 
stracimy znowu Modrzejewską, a tyiko czytać bę­
dziemy i słuchać od podróżujących o Modieskiej?

Sprawa teatrów w Galicji wehodii w nowe 
istad-um; opieka kraju zostanie inaczej, lepiej 
unormowaną, aianą w Krakowie i we Lwowie no­
wa gmachy teatralne; uznano potrzebę dźwignię­
cia sceny. Przykro jest pomyśleć, żsby w tym 
cz&fcis właśnie sce„a pohka m iała być pozba­
wiona największej swojej siły. Zdawałoby się, że 
wynika to z natury rzeczy, ża nowa doba testiu  
polskiego zacznie eię pod sterem, czy wpływem 
e-ty głównym udziałem (warunki, to posoez-ia 
rzecz) takich Bił, jsk  M o d r z e j e w s k a .  Z góry 
wprzód natężałoby o tern pamiętać i pomyśleć o 
przyszłości. Przypominam tę sprawę komu należy; 
rdkt nie zaprzeczy, ża byłooy arcypożądanem, że­
by nie do nas dochodziły wieści s za morza, ale 
żeby tam wiedziano, że nad polskiemi Bcenami 
włada ich sławna Modie&a. Co ona sama o tom 
jjyślś? wsiioby w M sisć.

A lf.

S E J M .
X X I I  posiedzenie z d. 24 listopada.

(Dokończenie.)
Podajemy dalszy przebieg wczorajszego po­

siedzenia.
P M a d e y s k i  przedłożył sprawozdania 

komisji budżetowej z preliminarzem krajowego 
funduszu szkolnego i funduizu Bzkolnego emery­
talnego. Ponieważ już poprzedni punkt porządku 
dziennego, tj. sprawozdanie komisji szkolnej, dał 
posłom sposobność do rozwinięcia swoich poglą­
dów na szkolnictwo, przeto przy budżecie szkol­
nym nie było jnż zwykłych debat, a tylko poseł 
M e r u n o w i c z ,  któremu nie udało się przy 
poprzednim przedmiocie wprowadzić do budżetu 
krajowego wyższej cyfry na I Iowę szkół, próbo­
wał r»z jeszcze przy budżecie szkolnym i wniósł, 
żeby rubrykę „Zasiłki na budowę szkół" podwyż­
szono z 15 000 na 30.000 zł.

P. B a d e n i Stanisław przemawiał przeciw 
temu wnioskowi, dowodząc, że Izba przed chwilą 
poleciła Wydziałowi krajowemu rozpatrzyć sprawę, 
czy nie należy utworzyć krajowego funduszu na 
budowę szkół, a przez wstawienie już na rok 1891 
wyższej kwoty do budżetu szkolnego odjętąby zo­
stała Wydziałowi możność zaitanowienia się nad 
sprawą, bo byłaby ona już przesądzoną.

Również i p. C h r z a n o w s k i  sprzeciwił 
się uchwaleniu wniosku p. Merunowieza.

P. B i l i ń s k i  jest stanowczo przeciwnym 
tworzeniu nowych funduszów za pożyczane pie­
niądza. Uchwalanie znaczniejszych sum w żadnym 
parlamencie nie bywa praktykowanem bez wysłu­
chania swego organu wykonawczego; tej zasady i 
w tym wypadku trzymać się należy. Mówca zwra­
ca wkońeu uwagę izby, że każdy nowy wydatek 
uchwalony przez Sejm poza budżetem, proponowa­
nym przez komisję, uszczupli dotację kasy krajo­
wej a tem samem uniemożliwi Wydziałowi krajo­
wemu uporządkowanie swojej gospodarki.

Sprawozdawca p. M a d e y s k i  oświadcza 
się również przeciw wnioskowi p. Merunowieza, 
bo wskazanem jest, żeby Wydział przed wystąpie­
niem przed Sejmem z wnioskami przygotował na­
leżycie m aterjał i zebrał daty, któreby posłużyły 
do sprawiedliwego załatwienia rzeczy.

W głosowaniu upadł wniosek p. Merunowi- 
cza, a przyjęto badżet szkolny bez zmiany.

Z kolei uchwalono w trzeciem czytaniu in­
strukcję dla Wydziału krajowego i ustawę o po­
licji ogniowej.

Z porządku referował p. Autoai h \  W o- 
d z i c k  i petycje imieniem komisji szkolnej.

Zgodnie z wnioskiem komisji pr<.esz;a Izba 
do por/ądku dziennego nad petycjami o wliczenie 
la t służb/, wniesionemi przei nauczycieli i nau ­
czycielki szkół ludowych: Jsna  Barmasa, Jsna 
Kuzyka, Pio:ra Ryndaka, Michała Pyka, Stani­
sława Vugl», Marję Jeżowską, Adelę Dawidowską, 
Joachima Sraraniewicja, Atanazego Tomaszka, 
Józefa Turasza, Antoniego Horodyskiego, Kazi­
mierę Zdrojkowską, Honoratę Radzi woń.zyk, To­
masza Bazylewicza, D /m itra Biło kura, A lim a  
Kachaikiewicza, Jakóba Nabak?., W ojciieha Chmie­
lowskiego i Daniela Sawczuka.

Petycję zaś Jana Dutkiewicza, emerytowa­
nego nauczyciela w Gromniku, o policzenie do 
emerytury la t służby od r. 1845, odstąpiono Wy­
działowi krajowemu do rozpatrzenia.

Następnie przystąpiła Izba do trzeciego czy­
tania ustawy sanitarnej.

P. K r a m a r c z y k  wniósł zarządzenie 
imiennego głosowania, a wniozek ten poparł 
tskże p. P o l a n o w s k i .

P. R o m a ń c z u k  uświadczył, że jakkol­
wiek członkowie klubu ruskiego przy drugim 
czytania u«tawy nie wszyscy byli za ustawą, po­
stanowili dziś solidarnie wszyscy za nią głoso­
wać i to nie zo względów politycznych lub po­
stronnych, »ie ze względów czysto przedmioto­
wych. Przystąpiono do im anaego głodowania, w 
kiórem ustawę przyjęto 88 głogami przeciw 21 
głosom.

Przeeiw ustawie głosowali posłowie: Bob- 
czyński, Borkowski, Czajkowski, Dzieduszycki 
Klemens, Ilorodyski Kornel, Kozłowscy Zygmunt 
i V* łodiimierz, Kramarczyk, Lasocki, Łączyński, 
Mizia, Niedzielski, Polanowski, Potoczek, Rozwa­
dowski, Słonecki, Stadnicki Stanisław, Stręk 
Zamoyski i Horodyski Bronisław.

Za ustawą zaś głosowali pp.: Abrahsmo- 
wiez, Badeniowie Kazimierz i Stanisław, Bara­
basz, Biliński, Bobrzyński, Brykczyński, Chamiec, 
Chrzanowski, Czartoryski, Czyżewiez, Dembowski, 
Dworski, Fruchtman, G-miński Jan, Goldman, 
Hamorak, Harasimowicz, Horwath, Hoszard, Ję- 
drzejewicze Adam, Edward, Franciszek i Stani­
sław, Korol, Korytowiki, Kowalski, Koziebrodzki 
Szczęsny, Krynicki, Kułaczkowski, Langie, Lenar­
towicz, Madeyski, Mandyeiewski, Marchwicki, 
Mazaraki, Merunowicz, Męeiński, Micewski, Mi­
chalski, Midowicz; Niezabitowski, Okuniewski, 
Olpińiki, P akh , Pietiuski, P iłat, Potocki, Puzy­
na, Raczyński, Rayski, Rogoyski, Romanowicz, 
Romańczuk, Roaenstock, R obakow ski, Kitowski, 
Sala, Saagusiko, Sawa, Sawczak, Schnell, Scipio, 
Sembratowlez. Siczyński, Siemiginowski, Sirko, 
Skałkowski, Skrzyński, Stadnicki Jan, Szuszkie­
wicz, Szeliski, Szeptycki, Tor.iowscy Jan, Stani­
sław młodszy i starszy, Teliszewski, Tyszkiewicz, 
Vivien, Weresz^jyńgki, Woćzicki Antoni, Wolań- 
ski Władysław, Zakrzewski, Zbyszewski, Ziemiał- 
kowski, Zoll i żywicki.

Następnie wybrano csłonków Wydziału, o 
czem już donosiliśmy wczoraj.

O godz. 4 m. 20 po południu odroczył p. 
Marizałelt posiedzenia do wieczora.

Posiedzenie wieczorne.
Po zebraniu się dostatecznej liczby posłów 

zagaił p. marszałek posiedzenie o godzinie 8-ej 
min. 45.

Odczytano interpelację p. A b r a h a m ó w i -  
c z a  do W ydziału krajowego w przedmiocie nie

wprowadzenia w życie fandacji ś. p. Dominika 
Bohdanowicza, który przed 30 laty zapisał 10.000 
zł. ca etypei-dja i zasiłki dla uczniów szkoły 
gospodarstwa wiejr,kiego w Dublanach, pozosta­
wiając dożywotnie używanie odsetek od tej Bumy 
swojej krewnej.

Ponieważ i ta krewna fundatora przed kilku 
laty zmsrła, zapytuje p. Abrahamowicz, co prze­
szkadza wprowadzenia fundacji w życie?

P. Adam J ę d r z e j o w i  ca  prz-dłażył waio- 
te k _Wydziału krajowego z p-ojekiem ustawy o 
udzieleniu gminom m ia s t: Brzożan, Kolamyk, 
Przemyśla, Rzeszowa, Stamslawcwa i Tarnopola 
koiicejji r a  trzy lata do poboru myta kopytko- 
wego dla ulżenia ciężaru utizymywania w dobrym 
rtanie ulic, placów i dróg miejskich.

W rozprawie nad tym przedmiotem przema­
wia p. I l u r y k ,  dowodząc, że Stanisławów wcale 
nie potrzebuje kopytkowego, bo drogi wszystkie 
ma już uporządkowane a opłata krzywdzi włościan 
Mówca wnoni przeto przejście do porządku dzien­
nego rad  ustawą o kopytkowem dla tego miasta.

P. B i l i ń s k i  zbił zarzuty p. Huryka i przed­
stawił argumenta przemawiające za przedłużeniem 
gminie stanisławowskiej prawa poboru kopytko­
wego, gdyż miasto dotąd koncesję tę miało.

Przy tej sposobności podniósł mówca nie­
stosowność zapatrywania się niektórych posłów 
na sprawy czysto ze stanowiska partyjnego i k la­
sowego z pominięciem zasady, że w Sejmie tylko 
ze stanowiska krajowego należy b&dsć sprawy 
i o nich decydować.

Przemawiali jeszcze p. B a r a b a s z  przeciw, 
zaś p. D w o r s k i  za udzieleniem Stanisławowi ko­
pytkowego, poczem całą ustawę przyjęła Izba 
zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego, bro­
nionego wymownie przez sprawozdawcę.

Z kolei przystąpił Sejm do załatwienia bu­
dżetu krajowego.

Przed otwarciem rozprawy ogólnej odczytał 
generalny sprawozdawca budżetu p. B i l i ń s k i  
wnioski komisji budżetowej:

I. Na rok 1891 ustanawia się wydatki fun­
duszu krajowego w sumie 5,016.764 zł., % do­
chody własne w sumie 578.370 zł.

II. Na pokrycie wydatków funduszu krajo­
wego, pozostałych po strącenia dochodów włas­
nych, pobierane będą w r. 1891 dodatki do po­
datków rządowych bezpośrednich w wysokości 
36 centów od każdego złotego wal. aujtr. całej 
naieżytości tych podatków.

III. Z gotowizny uzyskanej ze sprzedaży 
obligacyj, które w moc osobnej ust;.wy zostaną 
wydane na r. 1891 w aumie nominalnej 1 */« mi- 
ljona zł. w., pokryje W ydziił krajowy rdedjbór 
funduszu krajowrgo z# r. 1891 w przypuszczalnej 
wysokości 694.394 zł., pozostałą zaś raisztę wcieli 
—  po zapłaceniu kosztów konfekcyj obligacyj, 
nslażytości emisyjnej, raty pożyczko w j od p o ­
życzki powyższej za r. 1891, nic-mniej stempla i 
podatku kuponowego za tenże rak  — do fandu- 
szu dotacji kasy krajowej.

IV. Kwoty, przyzwolone sa  rak 1891 w 
rubrykach i pozycja h budż-Au wydatków fundu­
szu krajowego w znaczeniu śałślejszem, nk-mn ej 
funduszów krajowych w znaczeniu obszumiejszem, 
jakoteż wzystkich innych zakładów krajowyes, 
winne być wydawane tylko na cela ostiacione w 
pojedyncjych rubrykach i pozycjach, a ta osobno 
w dziale wydatków zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych.

Przenoszenie zaoszczędzeń dozwolone jest 
tylko przy pozycjach wydatków zwyczajnych fun­
duszu krajowego w znaczeniu ściślejszym, które 
są wyliczone.

V. Wnioski Wydziału krajowego, dalrj 
wnioski pojłów Z. Kozłowskiego i Telisjewskiega 
odnoszące się do gospodarki Wydz.&tn krajowe­
go. uważa się za załatwione.

VI. Wysoki Sijrn raczy uchwalić u tawę 
upoważniającą Wydział krajowy da zic ą g n ijd ł  
pożyczki krajowej w 4 pr. obligacjach krajowych 
z terminem umorzenia 41-le:n-:m. w łącznej samie 
nominalnej 1*/® miljona zł. w. a;

Po otwarcia ogólnej rozpraw/ budżetowej 
zabrał głos p S z c z ep  a n o w z k i. Mówea u* 
waża to za dowód dojrzałości politycznej kraju, 
iż dyskusja budżetowa uważaną bywa za najważ­
niejszą w Sejmie. To rzecz słuszna, bo tkwi w 
niej rdzeń wszystkich innych kwestyj, które bei 
budżetu są tylico intencjami. Obecnie minął już 
czas dyskusji teoretycznej i żyjemy w czasie u- 
miejętaości politycznej, szukamy drogi do usta­
lenia naszej gospodarki finansowej, czy to za po­
mocą konwersji długu indemnizacyjnego, czy za 
pomocą jakiejś innej operacj finansowej,

Zwracając się do sprawozdania komisji bu­
dżetowej, zarzuca mówca w obazemem przemó­
wienia, iż w sprawozdaniu tem spostrzegać się 
daje pewne wahanie pomiędzy obiema drogami, 
jakie wskazywano w celu uporządkowania finan­
sów kraju, tj. między konwersją a pożywkami 
coracz tbffli do pokrywania niedoborów. Komisja 
zdaniem mówcy pominęła drogę prostą, a weszła 
na manowce. Ze Spitzerem w ręku stara się mów­
ca udowodnić, że coroczne pożyczki, jakie kom nja 
zaleca, są nfckonystnlejize jak konwersja, tudzież 
że obliczenia komisji są błędne i wadliwe.

W dalszym ciąga swojego przemówienia za­
mierza mówca określić sposób, w jaki bywają w 
Sajmie sprawy z&łaiwiane. Otóż należałoby raz 
stargać owe sieci pajęcze, owe konwenanse i 
względy osobiste, jakich Bię wszędzie mówca do­
patruje przy traktowania spraw. I tb a  już nie jest 
obrazem najlepszych sił kraju, bo nie umiano 
wielu bardzo ludzi zdolnych a idących s postę­
pom, wprowadzić do Sejmu.

Podobnia w Sejmie jest komisja budżetowa 
po za S&jmem, bo można było ją lepiej złożyć. 
Komisja budżetowa wzięła się do badania nie 
swoich rzeczy, bo wystąpiła jako komisja nau­
kowa i jako organ wykonawczy, wypracowując 
szematyczny budżet. Nie było jej zadaniem wy­
stępować w charakterze komisji naukowej, bo lu ­
dzie w jej skład wchodzący nie mają tej rutyny, 
jakiej do rozwiązania umiejętnej kwestji było po-



2 PRZEGLĄD z dnia 26 listopada 18t0.

trzeba i dlatego obowiązkiem jej było zwrócić 
lię  do fachowców, jakich tylko trzech Izba w ło­
nie gwem liczy, a to pp. Jana Stadnickiego, 
Grosza i Szcsepanowskiego. W innych parlamen­
tach takich kweatyj bez opinji ładzi fachowych 
nie załatwia zię.

W końcu swojego wywodu ztara zię dowieść 
p. Siczepanowski, że calem zadaniem ekonomi­
cznej polityki jest dać wszystkim warstwom apo- 
łecznym apoaobność do zarobka, a w tym celo 
naleiy zię trzymać przedsiębiorczej, która jest 
lepszą od polityki spłacania swoich dłagów (w zali 
śmiech). Źzden kraj nie podżwignął się jesz we 
bez pomocy obcych kapitałów i dlatego państwa 
i kraje europejskie nie płacą swych długów, lecz 
lokują wszelkie, zatem i obce fundusze w wielkich 
przedsiębiorstwach.

Dyskusja nad organizacją Wydziału krajo­
wego dowodzi — jtk  się zdaje — ie  kraj zrozu­
miał, iż wiele na tern zależy, jakie osobistości 
losem jego sterują, czy zaś przy dzisiejszym wy­
borze członków Wydziału nie wpływały sieci pa­
jęcze, to okaże przyszłość. W przypuszczeniu, że 
rząd krajowy został odświeżony i posiada nowe 
siły zdolne do szerszej pracy i do rozwiązania 
zagadnień, do jakich siły dawnego Wydziału nie 
starczyły, mówca przedstawi temu Wydziałowi 
szereg zadań do rozwiązania w formie resolucyj, 
jakie zamierza postawić.

W pierwszej zażąda mówca od Wydziału kra­
jowego, by spokojnie i bez wrzawy dyskusji zajął 
się ścisłem obliczeniem rachunków konwersyjnych, 
a następnie by udał się do Rządu o zwołanie nad­
zwyczajnej sesji sejmowej dla tej sprawy w roku 
przyszłym tak, by już w r. 1892 można było za­
cząć racjonalną gospodarkę.

W drugiej rezolucji otrzyma Wydział pole­
cenie do zastanowienia się nad taką astawą o lo­
kalnych kolejach, jaka odpowiada Galicji i posłu­
ży do podniesienia wartości ziemi, dotąd oddalonej 
od środków komunikacyjnych.

Trzecią sprawą będzie wzmocnienie organi­
zacji Banku krajowego.

W końcu czwartą kwestją, którą będzie się 
miał zająć Wydział krajowy, jest kwcstja uregu­
lowania waluty, by można było R lądowi opinję 
kraju wypowiedzieć. (Brawa z ław lewicy).

P. Marszałek oświadcza, że z powodu spó­
źnionej pory odracza dalsze rozprawy do jutra, 
godziny 10 rano.

Do głosu w generalnej budżetowej debacie 
sapisali się i mówić będą posłowie w następują 
cym porządku:

Za wnioskami komisji: Okuniewski, przeciw 
Rutowski, za: Teliszewski, przeciw: Romańczuk 
za: Chrzanowski, przeciw: Kozłowski Zygmunt 
za: Kozłowski Włedtimiers (wesołość) i sze 
reg mówców za wnioskami komisji, mianowicie 
pp. Wolański Władysław, Stan. Jędrzejowicz, Mę 
ciński, Romanowicz, Scipio, Rozwadowski, Jan 
Stadnicki, Madeyski, BoDrzjński, Chamiec, Fran 
ciszek Jędrzejowicz, Lasocki i Stan. Badeni; 
końcu jeszcze raz p. Szczepanowski.

Koniec posiedzenia o godz. 12 w nocy.

Sprawy sejmowe.
Podając przed kilku dniami wyniki budżetu 

krajowego na r. 1891 wedle uchwał komisji bu 
dżetowej i zalecony przez nią sposób pokrycia 
niedoboru, nie mieiiśmy jeszcze w ręku spra 
wozdania komisyjnego, nie znaliśmy przeto moty 
wów, gwoli którym komisja budżetowa nie przy 
chyliła się do wniosku Wydziału kraj. o unifika 
cji obecnych długów krajowych i nie wystąpiła 
s wnioskiem na konwersję długu indemnizacyjnego 
Przyczyny tego mieszczą się w sprawozdania komisji 
Wyszło ono z pod pióra jeneralnego sprawo 
zdawcy budżetowego, dra Bilińskiego, a w obszer­
nym, gruntownie opracowanym i jasno prze data 
wionym wywodzie wykazuje komisja, że zjedno­
czenie obecnych długów krajowych, prócz pewnych 
formalistycznych ułatwień w budżetowaniu wydat­
ków krajowych, dałoby jeno bardzo nie wielkie ko­
rzyści finansowe dla skarbu krajowego, wykazuje 
oraz dowodnie, że równie złudną jest nadzieja 
ulg podatkowych w r. 1897, oparta na przy­
puszczeniu, jakoby w tym roku miały już usta 
wać ciężary indemnizacyjne, jak złudną jest również 
nadzieja, aby konwersja długu indemnizacyjnego 
i unifikacja obecnych długów krajowych mogła 
trwale i korzystnie uporządkować finanse kraju, 
potrafiła na długi szereg przyszłych lat ochronić 
skarb kraju przed niedoborami lub podwyższeniem 
podatków, zdołała wreszcie doitaiczyć znacznych 
funduszów na inwestycje ekonomiczne.

Komisja budżetowa badając przez swój pod­
komitet przedłożone Bobie projekty konwersyjne 
i widząc, że każdy z nich, mimo miljonowych 
nadwyżek inwestycyjnych w czasie subwencji rzą­
dowych na spłatę długu indemnizacyjnego, wyka­
zywał niedobory budżetowe z ustaniem tych 
subwencji, ułożyła fikcyjny projekt konwersji, 
który, gdyby się powiodło uzyskać od rządu wa 
ranki, na których się on zasadza, byłby bez 
wątpienia o wiele korzystniejszym od wszystkich 
innych projektów konwersyjnych. Ów fikcyjny 
projekt komisji opiera się na tern, iż rząd zgodzi 
się na zeBkontowanie na dzień 31 grudnia 1891 
kwoty 6,275.000 zł., którą w skutek ugody inde- 
mnizacyjnej winien będzie spłacić skarb kraju: 
w latach 1899— 1901 po 1,625.000 zł., w latach 
1902 i 1903 po 500.000 zł. oraz 400 000 zł. w r. 
1904; iż zamiast tej kwoty przyjmie rząd kwotę 
3,995.083 zł. a właściwie j o strąceniu nie po 
trzebnych już w latach 1892—1897 rocznych za­
liczek po 325.000 zł. do funduszu indemnizacyj­
nego — kwotę 2,298 418 zł., iż wreszcie zgodzi 
się na rozłożenie tej spłaty bezprocentowo na lat 

sześć i strącać ją będzie z subwencji corecznej 
2,100.000 zł.

W razie tak wielkiej konceBji ze strony 
rządu, byłaby do skonwertowania kwota 31,137.687 
zł., jaao stan długu indemnizacyjnego z końcem 
r. 1891, a konwertując ją na 4-procentową po­
życzkę krajową z 40-letnim okreiem umorzenia i 
przyjmując kurs emisyjny tej nowej pożyczki na 
88 proc., musianoby puścić w obieg pożyczkę 
konwersyjną w nominalnej wysokości 35,383.750 
zł. a oprocentowanie i umorzenie tej pożyczki 
wymagałoby corocznego wydatku 1,780.560 zł., 
więc kwoty, którąby w latach 1892—97 pokry­
wały niemal zupełnie lubwencje rządowe do fun­
duszu indemnizacyjnego, albowiem te sabwencje 
po strąceniu 383.070 zł. na ratalną spłatę zes 
kontowanych na dzień 31 grudnia 1891, a dłuż­
nych skarbowi państwa 6,275,000 zł., dosięgłyby 
zawsze jeszcze w tych latach kwoty 1,715.930 zł. 
Taki projekt konwersyjny — bezsprzecznie finan­
sowo o wiele korzystniejszy od wszystkich innych 
— przeprowadzony rachunkowo przez przypusz­
czalne budżeta krajowe do r. 1905, w których 
przyjęto wydatność centa dodatku krajowego w 
wysokości przyjmowanej przez projekta pp. Zgór- 
skiego, Romanowicz* i Marchwickiego, zatrzyma­

no stopę podatków w wysokości 62 proc. i przy­
puszczono coroczny wzrost wydatków o 150,000 
zł. — wykazał, iż już z r. 1903 ustałyby nad­
wyżki budżetowe, niedobory z lat 1904 i 1905 
wyniosłyby kwotę 221.413 i 766.860 zł., a z koń­
cem roku 1905 ciężyłaby na skarbie kraju reszta 
pożyczki konwersyjnej w wysokości 28,618.052 zł. 
a wraz z kwotą 1,117.727 zł. nowo przybyłego 
długu w 4 proc. obligach, Galicja byłaby obar­
czona ogólnym długiem 29,735.779 zł. Stan taki 
byłby jednak możebnym do osiągnięcia tylko w 
wypadku, gdyby corocznych nadwyżek budżeto­
wych po r. 1904 używano na pokrycie bieżących 
wydatków i umorzenie obecnych długów krajo­
wych, oraz pożyczki półtora miijona zaciągnąć się 
mającej na pokrycie niedoboru z r. 1891 i na u- 
zupełnienie dotacji kasy krajowej, inweitycje zaś 
ekcnomiczne trzymano w ramach zwykłego, o co­
rocznych 150.000 zł. zwiększającego się pre­
liminarza.

Tym finansowym wynikłościom fikcyjnego 
projekta konwersji przeciwstawiła komisja budże­
towa inne obliczenie, a to mianowicie opierające 
się na tcm, iż pozostawia się dług indemnizacyjny 
nćskonwertowany, dopłaca corocznie do jego fun­
duszu amortyzacyjnego 200 000 zł., o które okro­
iła uijoda indemnizscyjna subwencję rządową, i 
coroczne niedobory budżetowe pokrywa pożyczka­
mi w 4 procentowych w 40 latach umorzyć się 
mających obligach. Owoż obliczenie to przepro­
wadzone przez przypuszczalne budżeta po r. 1905 
z zastrzeżeniami, jak w poprzednim rachunku, co 
do wydatność! dodatku krajowego, wysokości tego 
dodatku i stopniowego wzrostu wydatków — wy­
kazało, ie  z końcem r. 1905 przybyłoby ncwych
długów w w ysokości.......................  17,930 471 zł
p ozostałoby.......................................  4,927 306 zł.
z dawnych dłogów, przeto ogółem ciężyłby na 
Galicji z końcem tego roku ogólny dług krajowy 
w kwocie 22,587.777 zł.

Porównanie oba tycb obliczeń dowodzi, iż w razie 
konwersji możnaty wprawdzie z nadwyżek budże­
towych do r. 1898 spłacić wszystkie stare długi 
krajowe i po tym roku utrzymać przy pomocy 
tych nadwyżek równowagę budżetową aż do roku 
1903, Ucz po owym roku znow wystąpiłyby nie­
dobory a kraj znalazłby się z końcem rokn 1905 
obarczony wyższym o 7,148.000 zł. długiem, niż 
tan, który zaciężyłby na Galicji, na wypadek od­
rzucenia wszelkich projektów konwersji i unifika­
cji dłagów krajowych i postanowienia, aby do r. 
1905 niedobory budżetowe pokrywano pożyczkami.

Obu powyższych obliczeń nie przedstawia ko­
misja budżetowa Sejmowi jako programów finan­
sowych, mają one tylko i jedynie dać pogląd na 
finansową przyszłość Galicji w najbliższych 15 la­
tach na wypadek, gdyby Sejm chciał obrać jednę 
z powyższych dnóch dróg do uregulowania fiaan- 
sów kraju i wreszcie mają one przedstawić ten horo­
skop finansowy, iż ktaj, który w 14 latach spłaci 
około 14 miljonów długów, przytem bez podwyż­
szania ciężaru podatkowego potrafi pokryć wzrost 
wydatków na cele pożyteczne w rocznej progresji 
150.000, więc zdoła znieść ciężar inweatycjrj i u- 
morzenia długów w ogólnej sumie 153/4 miljonów, 
mimo obecnego dziś niedoboru, posiada warunki 
postępu i rozkwitu na polu tak gospadarczem jak 
finansowem i bez gorączkowego pospiechu oczeki­
wać może pomyślniejszych konjunktur do przemia­
ny ciążących na nim długów na niżej oprocento­
wane i takiego ustalenia się swojego kredytu, iż 
swoje 4 procentowe ooligi emitować będzie mógł 
znacznie wyżej, niż po kursie 88 proc., który przy­
jęto tak w obliczeniach konwersyjnych jak w ra­
chunku zaciągania aż po r. 1905 pożyczek na po­
krywanie corocznych niedoborów. W obtc tego 
odradza komisja Sejmowi krępowania sobie swo­
body akcji finansowej, chociażby tylko przez przy­
jęcie wniosku Wydziału krajowego o zjednoczeniu 
obecnych długów krajowych, bo tę operację może 
Sejm przeprowadzić w każdej chwili, kiedy 4'/a 
procencone obligt krajowe przekroczą pari, a 4 
procentowe będą mogły osiągnąć kurs emisyjny 
80 za 100, wnoxi natomiast pokrycie przyszłorocz­
nego niedoboru budżetowego zaciągnięciem pożycz­
ki i ctłym swoim wywodem cyfrowym doradza 
Sejmowi iść tą samą drogą w traktowania przy­
szłych budżetów aż do terminu, kiedy skarb kra­
ju, zwolniony z wszelkich ciężarów wypływających 
z ugody iadetenizacyjnej i po c»łkowitem umorze­
niu długu indemnizacyjnego, będzie mógł pod­
wyższyć stopę dodatku krajowego i wówczas jąć 
s-ę intensywniejszej polityki inwestycyjnej na po­
lu ekonomicznym.

Jakie to następstwa mieć może dla samej 
metody i dla chorych, nie trudno przewidzieć.

Chorym radziłbym wstrzymać się z przy­
jazdem, gdyż oprócz straty pieniężnej, nic więcej, 
zdaje się, nie osiągną."

W Bprawie odkrycia Kocha kom itet Towa­
rzystwa lekarskiego krakowskiego ogłasza co na­
stępuje :

„Komitet Towarzystwa poczuwa się do obo­
wiązku wypowiedzenia swoich poglądów na spra 
wę odkryć Kocha. Do tego kroku czuje się znie­
wolonym komitet nazbyt żywem chociaż natural- 
nem zainteresowaniem się tą  sprawą społeczeń­
stwa naszego.

Po odbytych dwu posiedzeniach Towarzy­
stwa lek. krak., na których sprawa genialnego 
odkrycia Kocha była omawianą przez lekarzy, 
którzy w Berlinie metodę jego badali, wyniki jej 
naocznie stwierdzili i samą metodę sobie przy­
swoili ; niemniej po sumiennem wyrozumieniu słów 
samego Kocha ogłoszonych w artykule: „W etere 
Mittheilungen iiber ein Heilmittel gegen Tuber- 
culose*, komitet Towarzystwa lekarskiego kra­
kowskiego doszedł do następujących wniosków: 
wynalazek Kocha jest genialny i może w przy­
szłości stanowić będzie erę w lecznictwie. Donio­
słość jest tak wielką dlatego, że środek przez 
niego podany, jast pierwszym, który wewnętrznie 
zastósowany, na tkankę gruźliczą bezpośrednio 
działa. Przyroda środka tego czasowo nie jest 
jeszcze znaną, natomiast wyniki jego działania 
przedstawiają się w tej chwili jak następuje: w 
gruźlicy usadowionej na powierzchni ciała ludz­
kiego, lub w częściach jego dla chirurga przy­
stępnych, jak w gruźlicy skóry (liszaj żrący Lu- 
pus), gruźlicy stawów i t. d , środek jest nieza- 
przeczenie tak skutecznym, jakim nie był żaden 
z dotychczas używanych; natomiast co się tyczy 
gruźlicy organów wewnętrznych, a w szczególno­
ści w gruźlicy płuc, znanej pod powszechną na­
zwą suchot płucnych, o działalności tego środka, 
w tej chwili, gdy pierwsze kroki praktycznego 
stołowania jego ledwo rozpoczęto, ani sam wyna­
lazca, a tem mniej ktoś inny zdania stanowczego 
wypowiedzieć me moż6. To jednak pewna, że do­
świadczenia na źwierzętach są wielce obiecujące i 
do użycia tego środka u ludzi zachęcać muszą. 
Od doświadczeń jednak na źwierzętach do zasto­
sowania praktycznego u ludzi, tak jeszcze daleko, 
że długiego potrzeba będzie czasu, aby rozstrzy­
gnąć, w którym kierunku i w jaki sposób środek 
ten pizyniesie błogie owoce dla człowieka.

Dzięki gorliwości prof. Rydygiera zawdzię­
cza Kraków uzyskanie środka Kocha, z którym 
w klinice chirurgicznej we wszystkich kierunkach 
rozpoczęto badania. Towarzystwo lekarskie k ra­
kowskie zajmuje się tą sprawą gorąco, a organ 
Towarzystwa t. j. Przegląd, lekarski, dla szybkiego 
poinformowania szerszego koła lekarzy, poświęca 
tej sprawie nadzwyczajne dodatki, z których naj­
bliższy wyjdzie we wtorek dnia 25 b. m. i za­
wierać będzie sprawozdanie tych lekarzy, którzy 
w Berlinie mieli sposobność zapoznania się ze 
stanem tej sprawy w chwili obecnej.

S p r o s t o w a n i e .  P. Włodzimierz Kozłowski 
zwrócił naszą uwagę, że we wniosku jego zaszła 
myłka druku, która zmienia całą osnowę jednej 
z j«go rezolucyj. Otóż rezolucja ta  brzmieć po­
winna: „Sejm w*yw» Rząd, ażeby o d m a w i a ł  (za­
m iast: o d n a w i a ł )  zatwierdzenia wyjątkowym ta ­
ryfom i refakcjom, umożliwiającym przewóz za­
granicznych produktów ca  kolejach austriackich 
po cenach niższych od cen przewozu produktów 
krajowych."

Omyłkę tę popełniono w druku urzędowym 
Sejmu.

Dr. O p o l s k i  przysłał nam z Bsrlina na­
stępujący list z daty 23 b. m.

Byłem dzisiaj wraz z dr. Gostyńskim i Wer- 
nickim u ambasadora anttrjaekiego, tudzież u  radz- 
cy ambasady barona Eisensteina. Przyjęto nas bar­
dzo przychylnie i przyrzeczone wszelkie poparcie. 
Z ambasady otrzymał każdy z nat po trzy listy 
polecające, jeden do profesorów Gerhardta, Fraen- 
zia i Leydena, drugi do prof. Bsrgmaana, trzeci 
co Libbertza. Odwiedziłem także prof. Yirchowa, 
a ten przypomniał mnie sobie dobrze jeszcze z r. 
1870, gdym był w Berlinie na kursach. Nawet 
ten szczegół me uszedł pamięci Virchcw#, że wów­
czas oddawałem się gorliwie studjom nad psychja- 
trją. Yircbow dał mi także od siebie lu t  poleca­
jący do Libbe.tza i przyrzekł wszelkie ze swej 
strony poparcie. O Kochu rzekł Virchow, ża wpra­
wił się w n itm ńą sytuację przez to, że przed­
wcześnie ogłosił częściowo swój wynalazek, a teraz 
nie może odpowiedzieć oczekiwaniom i nawałowi 
stawianych m a żąlań . Co do limfy Kocha, 
to zdaniem Yirchowa nie można na razie jeszcze 
nic pocieszającego orzec, a pod względem diagno­
stycznego znaczenia iimfy — to doświadczenia 
czynione w Bonn u Tiendełenbatga wypadły po 
dobno ujemnie. — Tyle na dziś wam donieść 
mogę.

powiedzieć, ie przeważna liczba członków tych orga- 
nizacyj parlamentarnych wchodzi w skład tej unji. —
0 tem zaś, że dr. Marchwicki zalicza się do człon­
ków „Kółka", dowiedzieliśmy się z zapisków prowa­
dzonych w biurze Bejmowem, więc — sądziliśmy — 
autentycznych.

Ksiądz kardynał Dunajewski wyjeizie ze Lwo­
wa dopiero w pierwszych dniach grudnia. Fodins 
więc przez nas za krakowskimi dziennikami wiado­
mość, iż dnia 29 bm. książę kardynał pobłogosławi 
związek małżeński między panną Darowską a p. B. 
Kpszlem jest przedwczesną.

Do naszego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego zamierzają przystąpić ziemianie bukowińscy. 
W tym celu naradzało się dnia 20 b. m. w Czer- 
niowcach kilkudziesięciu właścicieli majątków tabu­
larnych pod przewodnictwem p. Ant. Kochanowskiego
1 wybrano dolegatów pp. Grzegorza Bohdanowicza, 
Modesta Grigorczę i dr. Taaensza Niementowskiegc 
którzy mają udać się do Lwowa i przeprowadzić ro­
kowania z dyrekcją Towarzystwa celem odpowiedniej 
zmiany statutu. Dla naszej instytucji krąjowej jest 
to zaszczytnym dowodem, iż obsługując ziemian kre­
dytem hipotecznym, działa sumiennie, sprawiedliwie, 
energicznie i dostarcza im możliwości najtańszego 
kredytu.

Premię 500 zł. ofiarowali posłowie Władysław 
hr. Koziebrodzkl, Mieczysław hr. Rej i Stanisław hr. 
Stadnicki za napisanie najlepszego podręcznika hi- 
storji Polski, któryby mógł uzyskać od krajowej Ra­
dy szkolnej aprobatę, jako książka szkolna.

P. Kazimierz Józef dw. im. Smoleński po
długoletniej praktyce odbytej w biurze budowniczego 
Jana Lewińskiego, otrzymał koncesję na samoistne 
wykonywanie mnrarstwa budowlanego w mieście 
Lwowie.

Temperatura. Termometr 0° R. Barometr 
741°. Dzień pochmurny i wietrzny. Śnieg. Wczoraj 
wieczorem spadł był barometr do 734°, a stan tak 
niski należy do wielkich rzadkości.

Ślub. W Kołomyi odbył się w sobotę ślab pan­
ny Kajetanji Abrahamowiczównej, córki śp. Dominika 
Abrahamowicza wł. dóbr Trójcy i Iliniec, z p. Aleksan­
drem Zadurowiczem, dzierżawcą dóbr Załucze nad 
Prutem.

W niedzielę w Ulanowie odbył się ślub panny 
Eweliny Machniewskiej, z p. Mieczysławem Hodakiem, 
kontrolorem lasowym.

Na „Głodne dzieci* otrzymaliśmy od p. Józefa

Kwiatek stylistyczny. W jednem z pism lwow-

Miączyńskiego z Jaśniszcza 10 zł,, od Boi. Mią- 
czjńskiego 1 zł., od Z. M. ze Lwowa 1 zł. — a ra ­
zem z wykazanemi poprzednio 27 zł.

Zmarli. W Stanisławowie zmarł Władysław 
Kossowicz, oficer z legjonów Bema i rotmistrz z 1863 
roku. — W Warszawie zmarł Stanisław Podbielski, 
współpracownik Tyg. illustrowanego. — Janina Cie­
ślik, nauczycielka, zmarła w Wieliczce. — Olga z br. 
Budwióskich Kasparkowa, żona prof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zmarła wczoraj w Krakowie w 44 r. 
życia. — W 8e'vres, pod Paryżem zmarła Józefina 
z Simonów de Latreicbe br. Drohojowska, wdowa po 
hr. Stefanie. Zmarła była autorką kilku dziełek dla 
młodzieży. Cały majątek swój zapisała na rzecz szpi­
tala w Sevres — Florjan Bigal, zmarł we Lwowie 
w 73 r. życia. —  Julja Nowak, zmarła we Lwowie.

Do Berlina w celu zbadania na miejscu nowej 
metody leczniczej dr. Kocha wyjeżdża ze Stanisławo­
wa dr. Konkolniak z Przemyśla zaś dr. Keller se- 
kundarjusz miejskiego szpitala.

W Mostach wielkich zasuspendowało starostwo 
żółkiewskie naczelnika gminy, z powodu nieporząd­
ków, znalezionych w kasie gminnej.

Z Monaco dochodzi wiadomość, ii tam ode­
brał sobie życie pewien młody człowiek, Polak z Ga­
licji pochodzący, p. T. B., który przed dwoma laty 
odziedziczywszy po zacnym ojcu majątek, lekkomyśl­
nie przetrwonił ten spadek. Jaż tego roka z wiosną 
jeździł ów pan do Monaco i przegrał sporo grosza, 
teraz zaś z resztką fortnny znów tam pojechał i wi­
docznie zgrany do szeląga, własną ręką położył kres 
swojemu iycin.

Z Gródka nam piszą:
Dnia 20 b. m. żegnano n nas serdecznie p. 

Józefa Karanowicza, który przebywąjąc kilka lat w 
mieście naszem jako aaskollant sądowy, pozyskał so­
bie uznanie i szacunek wszystkich warstw tutejszego 
towarzystwa. Na cześć p. Karanowicza, przeniesione­
go obecnie na posadę adjankta do sądu oDwoaowego 
w Samborze, nrządzili mieszkańcy miasta naszego 
dnia 20 bm. uroczysty wieczór pożegnalny. Do stołn 
zasiadło prze:zło 50 osób, a po licznych toastach 
miła pogadanka przeciągnęła się aż do północy,

Wystrzałem Z pistoletu odebrał sobie onegdaj 
wieczorem w Wiednia w fiakrze podczas jazdy z mia­
sta na dworzec kolei Południowej elegancki mężczy­
zna, przy którym znaleziono karty wizytowe z napi-

Łwow 25 li»topada.

Odkrycie Kocha.
Jeden z lekrzy Polaków pisze z Berlina: 
„Cała wrzawa z odkryciem dra Kocha zo­

stała zrobiona zbyt wcześnie. Był to błąd, któ­
rego Koch niewątpliwie teraz bardzo żałuje.

Błąd ten zrobiony był już w sierpniu w cza­
sie międzynarodowego zjazdu lekarzy, kiedy wielki 
badacz w odczycie swoim o bakterjologji, pod 
naciskiem ministra GosBlera, zdecydował się na 
obwieszczenie światu, że znalazł środek przeciwko 
gruźlicy. Od tej pory spokoju mu nie dawano, 
reporterzy chwytali wszelkie wiadomości w lot, 
w gazetach politycznych zaczęto rozgłaszać cuda, 
o których twórca ich sam jeszcze nie był prze­
konanym i w ten Bposób to, co dotychczas zro­
biono, przybrało rozmiary nawet zdaleka nie od­
powiadające rzeczywiste ści. Czy nadzieje, pokła­
dane w środku Kocha ziszczą się w tym stopniu, 
ak tego oczekuje publiczność, przesądzać jeBzcze 

me można; wierzyć należy, że odkryto rzecz po­
tężną, ale nic jeszcze nie upoważnia do okrzyku: 

nie ma suchot!". Czas dopiero pokaże, czy 
irzypadki suchot, uważane teraz za wyleczone, 

będą takiemi w rzeczywistości.
Drugim błędem Kocha, większym jeszcze 

może, niż pierwszy, było oddanie środka w ręce 
dwóch, czy czterech lekarzy, którzy, mając gro­
madzić obserwacje, przedewszystkiem gromadzą 
ńeniądze... Właściwa droga Bama rzucała się w 
>czy; a było nią oddać potężny lek wyłącznie 
dinikom do badań, oraz powugom naukowym, 

dia których tylko szokanie prawdy jest celem ży­
cia. Błąd ten doprowadził do tego, iż w Berli­
nie zjawiać się zaczynają falsyfikaty płynu ko- 
chowskiego.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gnnme Waniowce, w powiecie Samborskim, na 
budowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania. Cesarz zamianował dra Witolda
Korytowsniego raJzcą ministerstwa skarbu, dra Wła 
dysława Abrahama zwyczajnym profesorem prawa ka 
nonicznego w uniw. lwowskim i dra Bole.ława Ula 
newskiego zwyczajnym profesorem prawa kanoniczne 
go w uniw. Jagiellońskim.

Minister oświaty zamianował dr. Jana Rajew- 
I skiego rzeczywistym nauczycielem matematyki i fizyki 
' w szkole przemysłowej w Krakowie.

Konkursa. Sąd obwodowy w Wadowicach po­
szukuje dyetarjujza z egzaminem do prowadzenia 
ksiąg gruntowych. Zgłoszenia przyjmuje się do 1 gra 
dnia b. r.

Zarząd salinarny w Bolechowie potrzebuje za­
raz dyurnistę.

Dyrekcja teatru hr. Skarbka donoBi w spra- 
wyatępow pani Modrzejewskiej co następuje:wie

Pani Modrzejewska wystąpi jeszcze we środę, 26 b. m., 
„Odetta" (bilety zielone z datą 24 b. m.). — We 
czwartek, 27 b. m. „Dalila" (bilety można zamawiać 
w kasie teatru). — W piątek, 28 b. m., zamiast 
„Romeo i Julja" daną będzie „Marja Stuart" (bilety 
liljowe z datą 28 b. m,). — W sobotę, 29 b. m., 
„Wiele hałasu o nic" (bilety różowe z aatą 26 bm.) 
—  W niedzielę, 30 b. m, „Dama z kamelją" (bilety 
zamawiać można w kasie). W poniedziałek, 1 gru­
dnia „Odetta" (bilety można zamawiać). — We wto­
rek, 2 grudnia (po południu) „Wiele hałasu o nic" 
ostatni gościnny występ pani Modrzejewskiej.

Pani Modrzejewska z powodu znużenia próba­
mi w „Romeo i Julji" już nie wystąpi. Bilety za­
kupione na „Romea i Julję* mają ważność na 28 
b. m. na „Marję Stuart", lub można je oddać w ka­
sie teatru.

Od posła dra Zdzisława Marchwickiego otrzy­
maliśmy list z prośbą o sprostowanie podanej przez 
nas wczoraj notatki, że do unji konserwatywnej nigdy 
nie należał i nie należy, tudzież że nie wchodzi w 
skład Bejmowego klnbn zwanego „Kółkiem".

Co do pierwszego punktu przyznajemy się do 
winy niedokładności; ale pisząc, ie  „Kółko", „Gru­
pa*, „Koło autonomistów" i „Koło krakowskie" stano­
wią odłamy unji konserwatywnej, nie ważyliśmy Błów 
naszych wagą aptekarską, a jeno chcieliśmy prze* to

skieh znajdujemy następujący kwiateczek stylistyczny 
Pisząc o starym budynku powiada ono: „Ząb czasu 
dotknął go swoim palcem". Biedny czas, on nawet 
w zębach posiada palce!

Jeszcze O Sleliwerstowie. Przed kilku dniami 
w naszej „Kronice" donieśliśmy o skazaniu na śmierć 
w Petersburgu 3 nihilistów: Stojanowskiego, Freifel 
da i Giinsberżanki. Owóż paryska depesza „Biura 
Herolda" donosi, le  o nibilistach tych miał policji 
rosyjskiej donieść właśnie Sieliwerstow, a wiadomość 
o ich skazaniu rozstrzygnęła o losie jenerała. W  
godziny później zginął on od kuli rewolwerowej.

Toż samo telegraficzne biuro donosi z Peters­
burga, że minister spraw wewnętrznych Dnrnowo 
pierwszy doniósł carowi Aleksandrowi o śmierci je­
nerała. Car w głębokiem wzruszeniu, ze łzami 
oczach zawołać miał:

„Wierny sługo mego ojca! Zginąłeś jak i on 
ręki morderców!"

„Trufle, czy nie trufle?" Tak pytano przed 
kilku dniami w urzędzie cłowym w Szczakowej, kiedy 
pewna obywatelka z Sandomierskiego zgłosiła do o 
płaty kilkunastofuntową paczkę tego specjała gastro 
nomicznego. — Po długich naradach i odsyłaniu pani 
G. od Annasza do Kaifasza, zdecydowano wkońcn, że 
te grzyby — choćby były truflami — mieszczą w bo 
bie zarodki filoksery, i, mimo próśb właścicielki, aby 
na jej koszt przesłano trufle do Krakowa do analizy 
mikroskopijnej, skonfiskowano towar i bezzwłocznie 
spalono nieszczęsne trufle. Że przez to zrobiono nie 
wymowną przykrość pani G., która wiozła trufle 
w prezencie swoim krewnym w Galicji, to jaż mniej 
sza, ale to ważniejszem, te klientka —  osoba wy 
twornego wychowania i zachowująca się przyzwoicie 
w urzędzie cłowym, była tam traktowaną szorstko 
nawet niegrzecznie i to dla tego tylko, iż wbrew 
wszelkiej prawdzie niecbciała przyznać, te  jej trufle 
nie są truflami, ale zwojami roślinnych korzeni, w 
których — o zgrozo — przemycić chciała do Austrj 
filoxerę.

Z miasta nam piszą. nW  tych dniach zapro- 
Bzono mnie na imieniny do znąjomej rodziny mie­
szkającej przy ulicy Piotra Skargi (dawniej Piwowar­
skiej). Dojechawszy szczęśliwie tramwajem na ulicęJGró- 
decką, wysiadłem koło browaru p. Penziasa i puści­
łem się w ulicę Piotra Skargi. Do połowy nlicy pro­
wadzi z prawej strony wcale przyzwoity trofuar, gdy 
doszedłem jednak do browarn metropolitalnego staną­
łem przed bagnem, które suchą nogą chyba tylko na 
czółnie przebyć by można. Rozejrzawszy się trochę,
0 ile to przy obecnem oszczędnem oświetleniu tc. 
uliczki możebnem było, po kilku karkołomnych ewo­
lucjach gimnastycznych przebrnąłem wreszcie to kry­
tyczne miejsce i grzęznąc w błocie aż po sam pai, 
przybyłem nareszcie na w pół obłocony i w jednym 
kaloszu — gdyż drugi do dziś jeszcze pozostaje w 
błocie, — na miejsce przeznaczenia.

(Ulica Piętra Skargi — jest jedną z ulic, któ 
ra łączy plac Sw. Jara z ulicą Gródecką) Pominą­
wszy jaż księży mieszkających n św. Jnra i mieszka­
jących w okolicy tamtejszej innych śmiertelników, 
którzy prawdopodobnie opłacają podatki, mogliby 
mieć małe pretensje do odbywania przechadzek ulicą 
tą bez czółna, musimy zaznaczyć, ił ulica ta jest 
obecnie główną drogą dla setek uczniów, którzy 
chcąc dostać się z gródeckiego do szkół jak n. p. 
szkoły św. Marji Magdaleny, szkoły politechnicznej,
1 do gimnazjnm IV., cztery razy dziennie przechodzić 
muszą tamtędy i brnąć w błocie aż po pas

Przecież godziłoby się, by Magistrat, który 
przez wybudowanie tak pięknych budynków Bzkol- 
nych dał najlepszy dowód, iż gorliwie opiekuje się 
naszą młodzieżą, wysłał tam swego delegata i któ­
ryby się mógł przekonać naocznie, łe ulicą tak ob­
fitą w kałużo i błoto jak nlica Piotra Skargi, nawet 
Bełz, lub inne jakie sławne ze Bwych błot miasteczko 
galicyjskie poszczycić by się nie mogło. Przez poło­
żenie wązkiego bodajby o jednym kamieniu chodnika 
możnaby przynajmniej na razie zaradzić złemn. Spra­
wa ta jest b a r d z o  n a g l ą c a ,  bo jeżeli nam niebo 
nie zeszłe wkrótce mrozn, — to w obec istniejącej 
słoty istotnie zachodzi obawa — aby które z dzieci 
uczęszczających do pierwszych klas normalnych, nie 
utonęło w błocie."

Ofiary. Dla biednej rodziny H. Rudzkiego na 
Zniesienia otrzymaliśmy od p. Ed. Pauszy z Rozwa­
la 2 zł., od hr. Olgi Dunin Borkowskiej z Ponikwy 
5 zł., od p. Józefa Miączyńskiego z Jaśniszcza 5 zł., 
odp. A. N. z Pogwizdowa 1 zł., od p. A M. z Krecho- 
wa 2 zł., od panny S. z Krechowa 1 zł., od N. N. 
z Szwejkowa 3 zł. 40 ct., od p. Józefa Boreckiego ze 
Stanisławowa 5 zł. z życzeniami, by Opatrzność z nę­
dzy podżwignęła nieszczęśliwych, od p. Tekli Czerne­
ckiej ze Skolego 3 zł., od p. Kasprowicza ze Stryja 
1 zł., od Adzia z Nadyb 1 zł., od Z. M. ze Lwowa 
1 zł. — a razem z wykazanemi poprzednio 72 zł. 
40 cent.

sem Wacław Sosnowski i sporą kwotę pieniężną.
Identyczność osoby ani powoda samobójstwa dotąd 
policja nie wykryła.

Znów wylewają rzeki w Czechach. Telegra­
my stamtąd donoszą, ze Wełtawa wzbiera ilnie, a 
z powoda tego wstrzymano ru h kolejowy między 
Pragą a Libercem. Na szlaka busztiehradzkim jaż 
zerwała wezbrana woda dwa mosty. W Karlsbadzie 
dzieje się jeszcze gorzej. Tam nastąpił jnż groźny 
wylew, cztery mosty woda zerwała, zniszczyła wodo­
ciągi i rurociągi gazowe, zalała magazyny i sklepy, 
słowem wyrządziła olbrzymie szkody.

Akademja sztuk pięknych w Paryża w miej­
sce zmarłego sir Ryszarda Wallace wybrała honoro­
wym swoim korespondentem księcia Władysława Czar­
toryskiego. Wybór ten nastąpił jednomyślnością, — 
z wyjątkiem 2 głosów.

W Niiniowie odbędzie się 27 listopada b. r. 
ekshumacja zwłok ś. p. Karoliny z Kortkiewiczów 
Krzanowskiej, żony byłego naczelnika tamtejszej sta­
cji kolejowej, zmarłej 23 iipca 1889 r. Zwłoki te 
po przewiezienia do Bochni, złożone tam zoBtaną na 
cmentarza w grobowca familijnym.

Z tarnobrzeskiego nam pisią: Mało sapewne 
szkół poszczycić się może tym dobrodziejstwo** ze 
strony dworu, co szkoła w Woli. Założenie bibljoteki 
dla młodzieży szkolnej, ogrodzenie ostrokołami szkol­
nego ogrodu, około pół hektara powierzchni mające­
go, na które cały materjał otrzymano bezpłatnie, za­
wdzięcza szkoła ofiarności pana Stanisława Dolań- 
skiego, właściciela Baranowa i dóbr przyległych. Je­
mu również zawdzięcza niebogata gmina Wola, da­
wniej Barańska a dziś Wolą Gołego przezwana, iż 
mogła w roku zeszłym rozpocząć, a w tym roku do­
kończyć badowę budynku szkolnego murowanego, 
pod który odstąpił pan Dolański z przyległej remizy 
260 metiów kwadratowych, by nowy bndynek szkol­
ny dalej od drogi mógł być odsunięty, dał bezpła­
tnie materjał na połacenie dachu i 60.000 cegły po 
zniżonej cenie 11 zł. za tysiąc i przeszło rok już 
cierpliwie czeka na swą należytość za wybraną cegłę, 
gdyż gospodarka wójta w gminie jest niedołężną, a 
w kasie pastki.

Łaskawości państwa Dolańskich zawdzięcza tak­
że Bzkoła tutejsza i nauczyciel, iż wycięto z wiosną 
brzozy i osiki, które ogród szkolny wyniszczały, a 
zastąpiono je w jesieni szozepami drzew owocowych, 
których 100 sztuk państwo DolańBcy ofiarowali. 
W poczucia niewygasłej nigdy wdzięczności za te li­
czne dobrodziejstwa, szkole tutejszej wyświadczone, 
składam nimejszem imieniem własnem, zarząda szko­
ły i Rady szkolnej miejscowej czcigodnym ofiarodaw­
com państwu Dolańskim stokrotne i najserdeczniej­
sze staropolskie „Bóg zapłać". — Wola 23 listopa­
da 1890. Ja n  Kanty Siekierski, nauczyciel.

Z Meranu piszą nam o radosnem wzruszeniu, 
które zapanowało między tamecznymi chorymi na wia­
domość o wynalazku szczepionki Dra Kocha, Wszę­
dzie, gdziekolwiek zbierają się kuracjnsze, rozmowa 
toczy się o tym wynalazku, podnosi się jego do­
niosłość i zbawienność, a nie jeden biedny suchotnik, 
który oddycha jut tylko ostatnimi szczątkami płac, 
wierzy, te kilka kropelek szczepionki powróci mu 
siły i zdrowie. Wielu z nich nie chcąc czekać, aż 
zdrojowi lekarze rozpoczną tam kurację wedle metody 
Dra Kocha pospieszyło jnż w początku b. m. do Ber­
lina, lecz pisane Btamtąd listy tchną ogromnem roz­
czarowaniem, gdyż mimo wszelkich starań nie mogli 
się docisnąć do klinik a zamieniwszy zdrowe, górskie 
powietrze na atmosferę wielkiego miasta, pełną 
miazmatów, oczywiście pogorszyli stan swojego zdro­
wia. Między nimi byli i tacy, któtzy siłą pieniędzy 
potrafili zdobyć pomieszczenie w klinice, lecz w obec 
natłoku chorych i oni również wyczekują dotąd na­
daremnie, kiedy przyjdzie na nich kolej, tymczasem, 
zaś utratą resztek sił opłacają swą niecierpliwość.

Teatr. Dziś we wtorek „Biedny Jonatan", ope­
retka w 3 aktach. Jntro we środę „Odetta", dramat 
w 4 aktach Sardon. Występ gościnny p. Modrze­
jewskiej.

Literatura i Sztuka.
* Z wystawy szkiców. Dzięki zabiegom panów 

Władysława Bełzy i Tadeusza Popiela, tudzież całej 
reprezentacji tutejszego Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych w mieście naszem ożywiło się zamiłowanie 
piękna, zmieniła się dola wystawy obrazów, która 
dawniej ledwie wlokła nędzną Bwą egzystencję; roz­
budził się ruch artystyczny, a następstwem tego jest, 
ie nasz salon obrazów podobnie, jak owe wspaniałe 
galerje za granicą poczyna być nietylko jedną z nąj- 
więcej zwiedzanych instytucyj, ale poniekąd i towa­
rzyskim punktem zbornym.

Jestto jedna z nąjwięcej pocieszających nowin 
iwowskiob, bo ostatecznie sprawdza się zawsze to, że
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gdzie rozwijąją się czytelnie, gdzie niezwykłego prze­
pychu nabierają takie instytucje jak  mnzea historyczne 
i galerjc sztuk pięknych, tam upadają świątynie Ba­
chusa, bankrutują restanratoiowie, znikają pokoiki 
do śniadań.

Zamiłowanie piękna i częste obcowanie z dzie­
łami Bztnki wpływa nmor ilniająco na serce człowieka, 
otrząsa go z namiętności i wiedzie do cnoty, bo osta­
tecznie Bamo piękno nie jest niczem innem, jak  od- 
błyskiem dobra, a sztuka pozostaje zawsze w ścisłym 
związaa z moralnością.

To też z radością patrzeliśmy, jak  wszystko, co 
co tylko przedwczoraj jako w niedzielę dla zabawy 
spieszyło w różne strony miasta, wstępowało po aro- 
dze n a  w y s t a w ę .  —  „Zawadzimy o wystawę szki­
ców1' nysaaKO z ust nadobnych i>sałomejek« i z ust 
młodziety akademickiej, a nawet odświętnie nbrany 
robotnik przeznaczał 15 ct. na nadzwyczajny wyditek 
i spieszył popatueć nr B z k i c e

Miał zaś w istocie na co tam popatrzeć kaidy 
bez względu na rolnice wychowania, na stopień wy­
kształcenia i nanki. Licznie zebrane prace artystów 
obejmują wszystkie sfery tycia, przedstawiają typy 
ze wszystkich klas społeczeństwa; więc katdy mógł 
tn zobaczyć to, co mn najbliższe. Bwojskie, co zatem 
najwięce, go obchodzi.

Sau< dekoi acja salone, na którego ścianach 
porozwieszano Bzkice przeszło czterdziestu malarzy 
polskich, mile nęciła oko. Ujęte w prześliczną dra- 
perję dywany perskie z widniejącemi tn i ówazie 
częściami rynsztunku zmieniły salę w komnatę artysty­
czną, w której podziwiało się przemyślną rębe p. Po­
piela, mimo Bzcrupłych zasobów umiejącego stwarzać 
istne cacka a nie pracownię malarza.

Na wystawie widzimy najwięcej pejzaty, wśród 
Których prace p. Kochanowskiego (dwa krajobrazy 
jeBienne) przednie — jeteli nie pierwsze —  zajmują 
miąjsce.

Na obrazku miniaturowych prawie rozmiarów 
w kilku muśnięciach pędzla wyraził tyle poezji „smu­
tno po lesie z wiatrem jęczącej jesieni", ieniedotrzy- 
mują mu miejsca więcej wykończone prace p Troja­
nowskiego i Zadraiila. P Makprewics; szczęśliwie od­
dał piękności zimy ( Dwa s z a r a k i )  zwłaszcza w 
cieniowaniu iskrzącego się śniegu na bezbrzeżnej
równinie a p. Karwański w swych pastelach rodzajo­
wych pokazał wiele1 śmiałego zacięcia i wierności w 
oddawaniu natury.

Mniej szczęśliwa w tej mierze jest p. B'er- 
kowska, której „Sanna" robi wrażenie jakby się pa­
trzyło na wylew śmietany w której cwałem pędzące 
sanie lada chwilę mogą zatonąć.

Dziwną eneigję i siłę widać na maleńkim o-
brazeczku p. Batom iwiego, rzuconym od niechcenia 
jako ozdoba na wachlarz.

Marsowe postacie kontuszowycn jeźdźców, 
spięte w pełnym galopie ogniste bachmaty przypomi­
nają siłę i wyrazistość pędzla brandtowsu.ogo.

Z typów powabną jest główa kobieca p. Au­
gustynowicza, piękny bon homme p. Dembickiego,
wspaniała twars starca i sćudjum dojrzałej kobiety 
pędzls Bergmanna. Dziką naturę cygańską z tą nie­
wytłumaczoną w oczach tęsknotą do włóczęgi po­
chwycił szczęśliwie p. Janowski, kiedy tymczasem w 
dwóch pracach p. Gersona uderzył nab dziwny braK 
równowagi. W twarzy niewieściej i całem ułożeniu 
postaci na obrazku zatytułowanym „Ukrainka" tyle 
jeBt przesadnego rozmarzenia i sztucznych manier, 
tyle nadmiernego bogactwa w stroju, że bezwiednie 
przypomniały nam się owe panie z przeszłego stulecia, 
które ocknąwszy się raz wreszcie po iormalistycz 
nym klasycyzmie francuskim Corneilla i Racina pa­
sjami lubiły dawać amatorskie przedstawienia tkli­
wych, idylicznych pasterek w atłasowych pantofelkach 
i bogatych spódniczkach wiejskich. Za to typ wdowy 
jest wspaniały i majestatyczny w swym smutku.

* Paszkowski Leon „Janie stanowisko w kwestji 
reformy waluty ząjąć powinniśmy?" Lwów 1890.

Y) chwili kiedy reforma waluty rtanęła na po- 
rząJKn dziennym spraw państwowych Austro-Węgier, 
a liberalno dziennikarstwo niemieckie (stojąc na żoł­
dzie giełdy i kapitalistów) pod reformą naszej waluty 
nie cnce rozumieć żadnej innej jej przemiany, jeno 
przyjęcie waluty złotej, broszurka p Daszkowskiego 
bardzc jbst na dobie. Jest ona na dobie, bo prostuj£■ 
błędne a niestjty zakorzenione u nas pojęcia, jakoby 
waluta złota była szczytem doskonałości monetarnej, 
i wykazuje daiej, ze chocby przy przemi mie naszej 
obecnej waluty przyjęto jckibądr stosunek zamienny 
między srebrem a złotem —  czy to wedle teraźniejszej 
ceny targowej srebra, czy wedle przeciętnego kureń 
z ostatnich lat dziesięciu — to gdyby nawet stosunek 
ten teoretyczni” był sprawiedliwym, w praktyce byłbe 
pokrzywdzeniem bądź wierzycieli i konsumentów, bądi 
dzuiników i producentów, których interesa zawsze 
Bie krzyznją.

Tę tezę opiera autor na szeregu ściśle z Bobą 
powiązanycL a w cyfry ujętych argumentów i na pod­
stawie tych liczbowych dowodów wykazuje, że przy­
jęcie zamiennego stosunku w wysokości kursu z dnia 
wejścia w życie ustawy zaprowadzająoei walutę złotą, 
byłoby ruiną producentów i dłużników, przesunięciem 
stosunKÓw wiasności i mniejszeniem się dochodów 
skarbu państwowego obok równoezrenego a niezmLr- 
negr zwiększania się ciężarów na oprocentowanie dłu­
gów państwa. — Przyjęcie zaś BtoBunku zamiennego 
wedle przeciętnego knrsu byłoby pokrzywdzeniem 
wierzycieli, byłoby rodzajem brnkructwa państwa i 
dłużników.

Przychodząc przeto do tej alternatywy, że za­
mierzona regulacja waluty na podstawie waluty złotej 
musi albo ."rujnować producentów, ółażników i ul rb  
państwa, albo pokrzywdzić wierzycieli i sprow»dz.c 
bankructwo, autor zaleca nustrjj przyjęcie waluty 
awumetalowej, tj. złotej i srebrnej, któreby wspólnie 
z bilem amerykańskim o wybijaniu monet srebrnych 
doprowadziła do właściwej równowagi zamienny sto­
sunek wartościowy między złotem a srebrem i stwo­
rzyła obfite środki obiegowe niezależne od krnszcu, 
którego produkcja jest mała, a konsumeja na cele 
zbytkcwp ogromna i ustawicznie wzrastająca.

Wobec tegc i wielu dowodów przemawiających 
w interesie rolnictwa i przemysłu krajowego za za­
prowadzeniem podwójnej waluty, kończy p. PaBzkow- 
sk‘ swoję pracę prośbą do naszego Sejmu, żeby on 
w sprawie tak. niezmiernej doniosłości, jaką jest re­
gulacje waluty państwowej, zechcia' wyrazić swą opi- 
nję uchwalając rezolucję, że „Sejm uważa zaprowa­
dzenie waluty złotej za przeciwne interesom kraju i 
państwa, lecz jest zdania, iż w razie gdyby za inicja­
tywą mnycb państw otworzyła się sposobność zawar 
cia międzynarodowej Konwencji monetarnej na pod­
stawie waluty podwójnej, interes kraju i państwa 
nakazywały przystąpienie do tejże konwencji." Prócz 
tego -  zdaniem autora —  powinienby Sejm żadić, 
aby coinięto rozporządzenie z roku 1879, .awieszające 
b idę  monet Brebrnych na *achunek osób prywatnych, 
i wycofano z omego noty państwowe przez ich Bpłatę 
bądźto w Brebrze, bądź w certy fi batach brzmiących 
na srebro, przechowane na ten cel w skarbie państwa.

S E J M .
X X I I I .  posiedzenie z dnia 25 listopada b. r.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10. min. 
25 przed południem.

Na wniosek p. ks. Czartoryskiego uchwalono 
nie przydzielać więcej żadnym komisjom petycyj, 
lecz odsyłać do W ydziału krajowego do za ła t­
wienia.

Ks. H a  m  o r a k  poparł petycję m ieszkań­
ców Śniatyna o zabezpieczenie brzegów Prutu. 
Mówca prosi W ydział krajowy aby na razie  ubez­
pieczył tymczasowo brzegi a następnie wyjednał 
u Rządu, ażeby objął P ru t planem regulacyjnym.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  odpowiedział na 
interpelację p. Kram arczyka w przedm iocie soli 
potasowych w Kałuszu i oświadczył, że Rząd po­
czynił znaczne ulgi rolnikom zakupującym kainit 
tudzież uprościł wymagane przy tem  formalności.

Na porządku dziennym jest dalszy ciąg roz­
prawy nad sprawozdaniem komisji budżetowej o 
prelim inaizu funduszu krajowego na rok 1891, 
tudzież o wnioskach Wydziału krajowego w spra 
wie zjednoczenia długów krajowych' i pokrywania 
niedoborow, niemniej w sprawie zmiany roku bu­
dżetowego.

P. O k u n i e w s k i  był dziś pierwszym 
mówcą.

Konwersja długu indemnizacyjnego ze wzglę­
dów prawnych nie je s t dopuszczalną, a nadto z 
powodów niekorzystnych warunKÓw targu  pienięż­
nego nie je s t wskazaną.

Mówca cieszy się, że kom isja nie podwyższa 
stopy dodatków krajowych, dosyć bowiem już 
uciążliwem je s t podwyższanie corocznie podatku 
gruntowego. O mne źródło dochodów krajowych 
trzeba się nam starać, a obmyślenie tego źródła 
będzie obowiązkiem Sejmu.

W drugiej części swego przemówienia scho­
dzi mówca na w ybory i dowodzi, że organom rzą­
dowym brak je s t ducha obywatelskiego.

P. R u t o w s k i  zapisał się do głosu prze­
ciw budżetowi nie d latego , by nie m iał zaufania do 
W ydziału krajowego, ale ponieważ nie może się 
zgodzić z wnioskami tego W ydziału i z p rogra­
mem finansowym komisji budżetowej, tudzież z 
rym prądem, jak i wieje w większości Sejmu i 
w kraju.

Owocem tego p iądu  było, że W ydział k ra­
jów- przyszedł z propozycją, ażeby dalej łatać 
niedobory. W szyscy byli przekonani, że wynikiem 
pracy subkom itetu komisji budżetowej będzie do­
kładny i wierny obraz finansowego położenia 
kraju, nadzieja jednak  zawiodła. Komisja nie zdo­
ła ła  także wyszukać nowych źródeł dochodu k ra­
jowego. Zdaniem mówcy nie można było bardziej 
wypaczyć głównej myśli zwolenników konwersji, 
jak  to uczyniła komisja budżetowa, a  myślą tą  
było. nie konwersja dla konwersji, ale ekonomi­
czne podniesienie kraju. Komisja butftetowa z d a ­
niem mówcy wysiliła się w sztucznych oolicze- 
niacn, aby tylko uniemożliwić przyjście do skutku 
konwersj' i wykazać je j niekorzyść.

W  końcu oświadcza p. Rutowski, iż p ro te­
stując przeciw wszystkim przewodnim myślom 
komisji budżetowej, będzie głosował za j*j wmo- 
skam bo krótkość czasu, pozostająca do obrad 
sejmu nie pozwala na obmyślenie lepszych środków.

P. T e l i s z e w s k i  staje w obronie bu­
dżetu w przekonaniu, że droga, jak ą  obrała ko­
misja, odpowiada na teraz niewyjaśnionej kwestji 
konwersji i bardziej jeszcze zamglonej kwestji in­
westycją

Rząd za mało pozostawia Sejmowi czasu do 
zajęcia się sprawam i kraju, a przeto sprawy kon­
wersji, a tem mniej sprawy inwestycyj nie był 
Sejm w możności rozpatrzeć. Tem też tłum aczy 
się chwiejność komisji budżetowej.

Mówca krytykuje gospodarkę W ydziału k ra ­
jowego, zarzucając mu, że trwoni fundusz dyspo­
zycyjny- Polityka drogowa W ydziału nie dąży do 
łączenia centr handlu i przemysłu, ale wcale ża­
dnego planu nie można się w niej dopatrzeć i 
znaczna ilość powiatów je s t pod względem dróg 
upośledzoną ja k  np. okolice podkarpackie.

Deńcyty krajowe powstały tylko w skutek 
przekraczania budżetu przez W ydział krajowy.

Uwagi te  zaleca mówca nowemu W ydziało­
wi krajowemu do rozważenia. — Mówca sądzi., że 
dobrobyt kraju podniesie się dopiero wtenczas, 
gdy między obiema narodowuściami kraju zapa­
nuje zgoda ■ wyrozumiałość, zasada poszanowania 
i uznania wzajemnych praw narodowych. Siły m u­
szą iść rowuoiegle, ale nie rozdrobnione, a każda 
inna droga nie doprowadzi do celu.

P R o m a ń c z u k  godzi się z przedłożeniem 
komisji, ale ze względów politycznych musi prze 
ciw niem u przemawiać.

Cyfry budżetu świadczą, że sejm proteguje 
jednę narodowość z niekorzyścią drugiej, słabszej 
pod wzg dem narodowym, ekonomicznym i polity 
cznym. Tego samego sposobu postępowania trzy ­
ma się także rząd. — Tu mówca wytacza zwykłe 
swoje żale na ucisk organów rządowych.

Ton odpowiedni komisarza rządowego w bie­
żącym roku przemówienia wiceprezydenta Rauy 
szkolnej, dają nadzieję, że rząd postara się o 
przyproY -lżenie ao równowagi między obiema 
narodowościami i nie będzie się wyłącznie na 
jednej opierać.

Mówca opowiada dzieje stronnictw w ruskim 
narodzie: Już w r. 1848 Rusini stali na tem sta­
nowisko, źc należy się wziąć do odrodzenia ję­
zyka. Niektórzy Rusini. nieznający języka ludo­
wego i jego literatury, brali słowa i formy z ję­
zyka cerkiewnego i rosyjskiego i dokazali tei o, 
że wkiutce językiem takim, który nie był rosyj- 
Bk>m, a u :estał być ruskim, pisano i drukowanń.

Wkrótce ta część Rusinów zaczęła głosić, 
ż jęayk ruski a rotyjBki to jedno, a niedługo 
także, że Rusini a Rosjanie — to jeden naród. 
Słowa takie otwarcie głessone nie wywołały w 
swoim czasie ża.nego efektu, nie uważano tego 
za rzecz niebezpieczną, czy to, że owi ladzie 
mieli zw itk i z .\,wną biurokracją, czy też, że 
przyznawali się do programu, który był Rządowi 
przychylnym. Naumowicz wy-iźnie w Radzie pań­
stwa gło iil o jedności języka i narodowości :u- 
ekiej, a przecież ani nawet z zaprzeczeniem się 
nie rputka .

Jrudzy Rusini, a w liczbie tych i mówca, 
stanęli także na stanowisku z r. 1848, ale tylko 
na ten że 8ą gente Ruthcni et natione Ruthcni.

Ci uważają, że powinni trzymać Bię wiary 
grecko-Katolickiej i swego obrządku bo one wiążą 
ich z braćmi na l  “/ainie i przeszkadzają ich wy­
narodowieni:. Dalej muszą ci Rusini Bzukać swe­
go oparcia w p iństwie *uśtrjackiem, bo państwo 
to wiecej jak od stu lat uznawało prawa narodo­
we, bo ustrój jego konstytucyjny z&oezpiecza 
jo najlepiej.

Naród ruiki zawsze wiernie stał przy Tro­
nie. Dalej trzymają się ci Rusini poglądów libe­
ralnych, a opierają się na inteligencji miejskiej, 
na duchowieństwie i włościaństwie, i snują na ce­
lu rozwój stateczny w kierunku narodowym i 
ekonomicznym elementu mieszczańskiego i włoś­
ciański* go.

Czas już, by rząd przejrzał i przyznał, że 
Rusini mają równe prawa. Po tem wyzn miu po­
litycznej wiary zwrócił się mówca do ław pol­
skich: Postanowiliśmy w klubie ruskim pr—d roc- 
porzęciem Sejmu stać jak najsilniej przy naszych

praw :h, ale także unikać wszystkiego, coby wy­
glądało na prowokację, a przecież ze strony p( - 

dej zarzucano nam, że urządzamy demonstracje. 
Mówca zarzuca Polskom, że nie szczerze postę­
pują. Postępowanie to zmieńcie, a zapewniamy 
was, że lepiej wszyscy na zgodzie wyjazlemy. 
Chcecie zgody, to my przystaniemy ochotnie, ale 
i wojny nie lękamy się wcale,

Przemawia p. C h r z a n o w s k i .
Godzina 3 posiedzenie trwa dalej.

Rozmaitość*.
— Statystyka kryminalna Niemiec nie wykazuje 

bynąjmmej poprawy moralności n naszych sąsiadów. 
Paty opracowane przez niemiecki urząd statystyczny 
wykaznją przeciwnie, że w Niemczech wzrasta co rokn 
liczba popełnionycn zbrodni i to wzrasta w znaczniej­
szym stosunku, niż wzrasta ludność. Kiedy bowiem 
coroczny wzrost lndncści oznacza urząd statystyczny 
na 1 pet., to wzrost skazanych za zbrodnie i prze­
stępstwa w okresie pięcioletnim (1884—1889) wynosi 
przeszło 8 pet. — W ciągu tych lat liczba skazanych 
z 343.087 wzrosła na 369.614, przeto o 26.527, ale 
z tej cyfry przyrostu przypada na rob 1889 prawie 
70 pet. czyli okrągłe 19.00U skazanych.

Z ogółu ludności cesarstwa niemieckiego po­
trąciwszy dzieci poniżej 12 lat wieku, jako nieodpo­
wiedzialne wobec prawa karnego, tudzież Blnżących 
w wojskn, na każdy 1000 mieszkańców przypadało 
11 skazanych za przestępstwa i zbrodnie, gdy w rokn 
1885 wykazywała statystyka tylko 10.

W szeregu zbrodni, statecznie co rokn Bię mno­
żących, stoją na pierwszym planie: oszustwo i przy­
swojenie cudzej własności. Za popełnienie pierwszej 
z tych zbrodni Bkazano w 1889 rokn 16.848 osób, 
a za popełnienie orugiej 110.856.

Obok kradzieży i w ogóle chytrego przyswaja­
nia sobie endzej własności iaą przestępsta: skaleczenia 
(77.519) i obrazy na czci (43.6001

W liczbie zbrodni ciężkich figuruje morderstwo 
z cyfrą 107, zabójstwo 148, dzieciobójstwo 191, zaś 
cyfra przestępstw przeciwko moralności wzrosła do 
3710 skazanych i była znacznie wyższą niż w latach 
poprzednich.

Najsmntniejszem w tej smutnej statystyce jest 
lakt wzrastającej liczby krzywoprzysięstw, nakłaniania 
do niego, tudzież lekkomyślnych fałszywych przysiąg. 
Za te zbrodnie skazano w Niemczech w 1889 rokn 
1411 osób.

— Ekscelenz świadkowie. Wiedeński fiakier Ka­
rol Woltner, typ swojego rodzaju i kilkakrotny zwy­
cięzca na wyścigach fiakierskich, stawał niedawno te­
mu przed sądem powiatowym ósmej dzielnicy Wie­
dnia, jako oskarżony o zbyt szybką jazdę, policyjnie 
zabronioną. Podsądny nie poczuwa się do winy, twier­
dzi, że jechał umiarkowanie i oświadcz? iż udowo­
dni to dwoma z pewnością wia-ogcduymi ekscelenz 
świadkami.

— Co pan rozumiesz przez ekscelenz świadków? 
— pyta sędzia.

— Ekscelencje co się zo*ie, które właśnie wio­
złem wtedy — odpowiada fiakier dumnie.

— Cóż to za ekscelencje?
— Hr. Kain oby i rotmistrz hr. Chołoniewski, ad- 

jutant arcyksięcia Wiktora Ludwika.
— Więc pan żądasz, żebym tych panów zapozwał 

do sądu jako świadków?
— Ma się rozumieć, panie sędzio, gdyż tylko tym 

sposobem wyjdzie moja niewinność jak oliwa na 
wierzch.

— Ale czyż warto fatygować tak dostojne osoby 
w r sprawie tak drobnej ? "   djjj"

— Dli mnie sprawa wcale nie drobna Chodzi tu
0 mój honor.

— Więc pan obstajesz przy tem, żeby hrabiego 
Kalnokyego i hrabiego Chołoniewskiego zawezwać na 
świadków.

— Obstaję stanowczo, panie sędzio.
Wskutek tego s^dzi* odroczył rozprawę, zarzą­

dzając wezwanie jako świadków: Jego Ekscelencji 
ministra spraw zagranicznych hr. Kalnokyego i szam- 
belana rotmistrza hr Chołoniewskiego na rozprawę, 
która nastąpi na początku grndnia.

— Dziurawych monet srebrnych namnożyło się 
w Rosji tak wiele, że minister skarbu zmuszony był 
wydać kasjerom rządowym rozkaz , aby od 1 stycz­
nia 1891 przyjmowali do kas rządowych takie dziu­
rawe monety tylko po odtrąceniu wartości ujętego 
z nich srebra. Pokazało się bowiem, że srebrne 10- 
20-kopiejki i ruble dziurawi nietylko Ind w połu­
dniowej Roąji tworząc z nich naszyjniki, ale także 
fałszerze dla uskubiania chociaż szczypty cennego 
kruszcu. __________

Telegramy „Przeglądu“.
Kijów 25 listopada (pryw). Lucka kolej że­

lazna otwartą zostanie do powiszec Hnego użytku 
we czwartek 27 b. m... a humańBka kolej (to jest 
linja z Koziatyna do Wapniarki) w niedzielę dnia 
7 grudnia.

Z Krymu donoszą o wielkich mrozach; to 
samo z Odessy. Tutaj Dniepr nad brzegiem jnż 
itanał.

Berlin 25 listopada. (Od dr. Opoiitiego 
otrzymujemy następujący telegram). Wczoraj wie­
czorem w instytucie geograficznym, miał atarazy 
lekarz sztabowy dr. Koehler wykład o (ukryciu 
dr. Kocha i szeroko ze stanowiska nauk v go 
omawiał jego hypote-ę. O jdK/ycm dr. Kocha 
wyraził się, iż ono stanowić będzie epikę w me­
dycynie. Podczas wykltdu przestaw ił dr. Koehler 
zgromadzonym kilka fenomenalnych wypadków, 
wywołanych przez zastrzyknięcle chorym szcze­
pionki kochowsktej i mowil o ielu wypa—tach 
przestarzałej gruźlicy, t  końcu swego odczytu 
zaznaczył dr. Kcshler, iż jezt przekonany, ża 
szczepionka Kocha leczy stanowczo pierwsze po­
czątki gruźlicy skory, gruczołów i zapalenis gru­
źliczego; że leczy cnr -akże i gruźlicę wewnęti*->ą, 
jak to się w przyszłości bezsprzecznie ukaże, i że 
jest ona bardzo cennym środkiem dyagnostycz- 
nym. Wykład przyjęl‘ zgromadzeni żywymi okla­
skami, a dr. Kucha mianowano członkiem hono­
rowym instytutu geograficznego.

Belgrad 25 listopada. Narodni Dnewuik do­
nosi ze żróflła dobrze poinformowanego, i., n ą d  
serbski postanowił ustanowić konsulat w Plevje,
1 wstawił na ten cel do budżetu kredyt na 
rok 1891.

Konstantynopol 25 listopada. Agence Con-
stantinople donosi, iż Porta i sfery dyplomatyczne 
uważają z* bezpodstawne do’ eiienie Daily News, 
iż jeneralny gubernatoi w irzeramie kazał roz 
dzielić między naczelników kurdyjskich broń i 
amunicję, i że osławionego zbójcę Ahmed Omm 
Mehmeda mianował gubernatorem Alaszkertu.

Lubiana 25 listopada. W sejmie żalił się 
Hribar na to, że przy nadawaniu uosrd urzędni­
czych rząd pomija Słoweńców Ir ar życzy so­
bie połączenia wszystkich słoweńskich części kraju,

Prezydent rządu odparł ten zarzut. Rrąd postę­
puje sobie c*.łkiem bezstronnie, atworzeiie jednak 
wiełko-słoweńskiego państwa jest memcżlirem.

builja zalecał politykę zgody z Niemcami 
jako jedynie dobrą.

ł ’avcar wskazał na to, że na konferencji po- 
słów słoweńskich odrzucono ten punkt progri nu 
politycznego, w którym żądano utworzeni?* wielko- 
słoweńiklegc państwa.

Sehegel bronił Niemców i Włochów prze­
ciwko Hribarowi, który zaizucul im brak lojal 
ncśsi.

S1 n przyjął budżet krajowy, preliminowany 
ca 924.942 zł

Ostatnie posiedzę lie sejmu odbędzis Bię
jutro.

Wiedeń 25 liBtopada. W kollegjum doktorów 
medycyny miał profesor Schitzler wykład o do­
świadczeniach, jakie poerynił z limfą dr. Kocha i 
oświadczył, że działalność lecznicza tego nowego 
środka przy gruźlicy skóry i kości nie ulega wąt­
pliwości, przy pierwszym stopniu gruźlicy płuc 
jist prawdopodobną, jednak przy dalszych sta­
diach :uchot jest nieprawdopodobną, W końcu 
wyraził prof. bcnnitzler ar. Kochowi podziękowa­
nie za ten wielki w^nal*znk.

Wiedeń 25 listop&as. Cesarz zarządził 10- 
dniową żałobę dworską za króla holenderskiego.

doDt będzie trwała od 27 listopzda do 6 gru­
dnia b. r.

Wiedeń 25 listopada. Hr. Ka'noky powrócił 
tu wczoraj z urlopu.

Wiedeń 25 listopada. Wedle wykaza banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 23 listopada 
b. r stan obiegu banknotów 445,618.000, a więc 
zmniejszył się od izasu ostatniego wyaazu z dnia 
15 listopada br. o 7,082.000, równocześnie wyno­
sił zapas Kruszcowy banku 245,200.000, zwięk­
szył się przeto o 89.000, portfel zawierał 
176 364.000, zmniejszył się przeto o 7,915.000: 
lombard zawierał 27,741.000, przeto zwiększył 
się o 141,000. Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 9,970.000, zwiększyła się więc o 
9,076 000 zł

Wiedeń 25 li*trpacU. Posłowie antisemir-cy 
wnieśli do sejmu niż izo-s ustrjackiego petycię pod 
pisaną przeit 20 000 wybarców z żądaniem, aby 
aapowót odesłano do komisji przedłożenie rządo­
we w sprawie połączenia Wiednia z gminami przed 
miejskiemu

Namiestnik, odpowiadając na interpelacje w 
sprawie ajentur nazłaniających do wychodźtwa, o- 
świadczył, iż rząd bacznie czuwa nad tem i usi­
łuje zapobiedz nadużyciom tych ajentur,

Krumau 25 listopada. Wełtawa wzbiera gwał­
townie. Pod Krumau brakuje zaledwie ‘/a metra 
do poziomu, na jakim stała woda podczas powo­
dzi we wrześniu

Bruksela 25 listopada. Przy wyborze do 
izby deputowanych wybrany został liberalny kan­
dydat Gnnx.

Kolon < 25 listopada. Ren i jego dopływy 
wezbrały. Siegth il zalany.

Z Eisenachu i Rudoltstadtu donoszą c po­
wodziach w dolinach rzeki Werry i Schwarzy 

Budapeszt 25 listopada. Cesarz był wczoraj 
na uroczyscem otwarcia wystawy jesiennej w ■*- 
ionie sztc ' pięknych, Wczoraj przyjmował Cesarz 
w dłnżizej andjencji szefa sekcji Sz6gyeny'ego. 
S?ogyenyi złożył potem wizytę prezesowi mini­
strów hr. Szapar/emu i wieczorem odjechał do 
Wiednia.

Karlsbad 25 listopada. Rzeka Tapla weibrała
0 cztery metry no nad stan normalny. Dom t z. 
Cafebaum zawalił się. Cztery mosty i wszystkie 
domk' na starej i nowej łące zabrała woda. Rury 
gazowe tudzież rury doprowadzające wodę, są 
mocno uszkodzone. S koda olbrzymia. O ile do­
tychczas wiadomo, nikt z ludzi życia nie 
utracił.

Brux 25 listopada. Szyb Anny w Tschaucch, 
nueżący do bxukseńsk>ego Towarzystwa górni­
czego zalała woda. Z robotników, znajdujących 
się w szybie podczar katastrofy, zginęło prawdo­
podobnie dwudziestu.

Belgrad 25 listopada. Zapewniają tu, że 
Natalja porzuciła już zamHr odwołania Bię do 
skupczyny o decyzją w ,*wej pprawie.

Praga 25 listopaaa. Z powoda usunięcia się 
tk a ły , przerwany jest ruch na czeskiej kolei pół­
nocnej między Pragą a Raichenbergiem.

Równie p.zerwany jeit częściowo rnch na 
kolei Busztiehtadztiej.

Srjm uchwalił 5 paragiMow przedłożenia o 
krajowej radzie :ultury.

Z .seh, Schiitcpnhofen, Falkenau i Gratlitz 
donoszą, że powudż zrządziła w wielu okolicach 
szkody, a wielu innym okolicom zagraża. Rzeka 
Eger wzbiera gwałtownie. Woda przerwała groblę 
Btawu merklińtkiego kolo Pilzna.

Londyn 25 listopada. Ptrnelistowski dzien­
nik Siar  donosi, że Pameli powziął zamiar usu­
nięcia się od życia politycznego.

Berlin 25 listopada. Sejm przekazał komi­
sji z 28 członków przedłożenie rządowe o po­
datku dochodowym.

Sotja 25 liatopada. Swoboda w dalszym ar­
tykule swoim z powoda pisma Kauibursa do Ta- 
tlszewa podnosi, że Kaulbarr zaraz po przybyciu 
do Lom Palanki wystąpił wrogo przeciw rządowi 
bułgarskiemu, dalej, że rząd bułgarski pragnął 
wówczas porozumienia się z Rosją, lecz stanowisko 
jakie zajął Kauibars, uczyniło to niemożuwem.

Belgrad 25 listopada. Skupczyna przyjęła 
ostatecznie sprawozdanie komisji weryfikacyjnej. 
Wedle doniesienia dzienników, utworzy rząd ro­
syjski w Niszu konsulat rosyjski — a rząd an­
gielski utworzy w Belgradzie muzeum dla importu
1 txportu Rosyjski ajent dyplomatyczny Serge- 
jew zjawił się pierwszy w loży dyplomatów — w o- 
bec tego odpad1 ą wszelkie kombinacje dzłenni- 
sarskie. (W mowie tronowej serbskiej nie było 
żadnej wzmianki o Rosji. Z tego wysnuwały 
lzienniki wnioski, że między rządem serbskim a 
Rosją panuje jakieś nieporozumienie. Pojawienie 
się zatem ajenta dyplomatycznego rosyjskiego w 
mży dyplomatów wpkasuje na to, że kombinacje 
były nieprawdziwe. Przyp. Red).

RP"baix 25 listopada. Spaliła się tu do 
szczętu fabryka tkacka ProuvoBi Czepela. 600 ro- 
botn. tow bez chleba. Szkoda wynosi 800.U00 
franków.

Paryż 25 listopada. Rozeszła się tu pogłoska, 
iż dziś aresztowano wielu nihuistów, których od- 
stawiono do granicy.

Londyn 25 listopada. Wczoraj pociąg kole- 
jo i j  porwał posła konserwatywnego Wiljama Be- 
ckeita, przechadzającego się obok Winiborne 
w pobliżu szyn kolejowych i zabił go na miejscu.

Hamburg 25 listopada. W skutek uchwały 
„stowarzyszenia fabrykantów papierosów i cygar" 
zamknięto dziś 26 ł -afik w Hamburgu, Altonie, 

, Ottensenie i Wundibeck" Trzy tysią e robotni­
ków pozostaje oez zajęcia, Jako przyczynę tego

post mówienia podaje hamburgski korespondent 
to, iż sortownicy żądali wydalenia z fabryk 
wszystkich tyih, którzy nie należą do stowarzy­
szenia robotniczego.

Inni jako przyczynę tej uchwały podają żą­
danie robotników podwyższenia płacy o 20%.

Haaga 25 tUtryada. Wczoraj ukazała się 
prokLamscja królowej regontki, wydani* w imie- 
wiu królowej Wilhelminy. Proklamacji wyraża 
nadzieję, iż królowa znajdzie silną podporę swego 
tronu w Yrierności i urzywiązmiu poddanego jej 
ludu.

Berlin 25 listopada. Cesarz był wczoraj na 
ooiedzie parlamentarnym u kanclerza Cspririeg:. 
Po obiedzie zabawiał się cesarz niewymuizosą 
rojinową z obecr.yni posłami, także i s W‘ndt- 
horstem. Na obiadzie był również biskup Ahser, 
pochodzący z Rstyzbony, który jest wikarjuszen 
apostolskim w Chinach.

Według dokłaajych i pewnych wiadomuści, 
przygotowanie nor 'go zapasu limfy kochowskiej 
jest na najlepszej diudse. Zdaje się, że taiemnisa 
składu i przyr7«dzania limfy dopóty nie będzie 
ogłoszoną, póki przyrządzanie jej nie będzie się 
mogło odbywać na wielką skalę.

Rzym 25 liBtopada. Dotychczas znanym jest 
rezultat 391 wyborów. Z tego wybrano 314 kan­
dydatów minicterjali.ycn, 8 o których nie wiado­
mo «u którego przystąpią stronnictwa, 20 należą­
cych do stronnictwa opozycyjnego lewicy, a 10 
im stronnictwa ouozycvjoego prawicy, 30 rady­
kałów i 3 Boejslłstów. Radiniego wybrano w dwóch 
okręgach. Crispiegc wybrano w Pakermie, 6yra- 
kuzte, Meisynie i G.rgenti.

Wiedeń 25 liBtopada. Na pogrzebie króla 
holenderskiego arcyks. Fryderyk będzie przedsta­
wiać cesarski dom austrjacki.

Obiega pogłoska, że uda Bię do Holandji 
deputacja 63 pułku piechoty, którego właścicie­
lem był zmarły.

Paryż 25 listopada Paryscy eksporterzy i 
komisjonerzy uchwalili protest przeciw protekcyj­
nym tendencjom parlamentu, zwłaszcza przeciw 
cłom n» produktu surowe.

Według doniesienia tutejszego dziennika 
G-aulois, Padlewskl ma przebywać w Brukseli, gdzie 
prawdopodoDnie niebawem go uwiężą.

Nadesłanei

C z y  w o l n o
P- Opuchlakowi, przedsiębiorcy pogrzebowemu, 
wozić dzieci zm arłe w karecie, k tó rą  używ a 

dia Szanownej Publiozności ?
Antoni KurTcowski, 

właściciel zakł. pogrzeb

W Ju ź 1 (Trudnią b. r.
najbliższe c iąg rien .e

losów państwowych
z roku 1864.

Sprzedaję po ♦
kursie /  A

Także promesy
*  na te  losy.

N« cały loo ił. 5.
Na pół losa zł. 3.

Aupust Scheilenberg
we ] iwowie, dom bankowy i kantor 

wYmiar”
W ydaw nictw o gazety  losow ań „N ad iie ja . P re ­

num erata  roczna zł 1*70. Na prow incji s ł. 1-80.

dziennym

Taiegram giełdowy.
Wiedeń dnia 25 listop&u godz. 1 mis 40.

Akcje kredyt 295 35 Węg. kolej półn
Alpiny 95 20 wschodn 195 —
Kredyty węg. 851 — Wiedeńskie losy
A globanki 160 50 kom. <48 25
Urtiony 538.— Akcje tytoń. 135 50
Ludwiki 5 02 — Gal. obi. indem . l rt4 —
Nordbany 273 60 Ęfoethale 725 —
Lombardy 133 75 Lauderbanki 221 25
Losj- tureckie 36 30 Renta zł. węg. 101.20
Staatababny 3 4 1 — Baukyereiny 116 —
Ozc-nkmeckie 226 60 Renta węg pap. 99 30

Ruble 1*3 5 —
Usposobienie słaba.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1890.

Do Lwowa przychodzą:
*2 *  
1&J

W r1.s1!
O o

BociRg
osobowy

*Ś■8 go a>
to §,•“ to g to|

Z K-a«ow* , . *t0? 9-Ż3 8‘60 7T6
Z P od w ołoczysk .................... 2-20 7-80 816
Z Podwołoczy-ik na Podzamcze 2-08 7-il 2 88
Ze Suchy, Chyrewa Stryja, Hu-
siatyna i Stanisławowa . . . 8-30

Z Bi ,d?pesztu, Munkacza, Ła-
woczneBc, Stróżego Chyro- 
wa. Stryja, Husiatyna i Sta­
nisławowa .............................. 12-

Z Suczawy, Czemiow. iStanisł. 6-6P
Z Lukaresl tu, ■ ass, Czemiowiec,

Husiatyni i Stanisławowa . 21—
Z Bukaresztu, Jass, Czemiowiec, 8-—Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bełżca (Tomaszowa) . - . 
Z Bełżca lylko we wtorki i  piątki

6-41
1017

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa 2'28 8-80 4-2C 7‘20
Do Podwołoczysk . . 411 9-60 10-85
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4-22 1016 l!-06
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego,
Ławocznego, Munkacza, Bu­
dapesztu , Stanisławowa i 
H u sia ty n a .............................. C55

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 10-20
Do Stry"», Chyrowa, Suchy, Ła­
wocznego, Munk; cza. Buda­
pesztu, bUnisł. i Husiatyna 8-46

Do Stanisławowa, Czemiowiec
Jass, Bukaresztu i Hniiatyni 

E Stanisławowa, Caemiowiec
9T6

4-80Jass i  Bukaresztu . . . .
Do Stanisławowa, Husiatyna, 

Czemiowiec i  Suczawy . , . 1016
Do Bełtca (Tomasze ml) . . . 8-08

„ „ v ;uto w piątki , . 2-29
„ , tylkc w j  wtorki 4-48

U wagi Godziny podkreślone linijl j oznaczają p 
Bocne od godziny 6tej wieczorem do 6 gods. 69 m. rar
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Z Ł O iB O O I FIĘKROSC.
P r z e k ła d  z an gie lsk iego .

(Ciąg dalasy),

— Pi&wdsj mówisz,— cdsowisdiial Davereux.— 
Nia darowałbym noble, gdybya się był st&ł jej 
Dłćmcwotoyoi zabójcą, a jeszcze więcej teraz, gdym 
się dowiedział od niej pewnej nowiny.

— Jakiej-łe to?  — zapytał West, wpatrując się 
za zdomieeiem w twarz prsyjsciala.

— Przez nią, — zawołał Davereox, — otrzy­
małem pierwszy ślad Vidy Carclan 1

Na chwilę zapanowało m ilezm *. Potem 
W est nia patrząc na Davego zapyial:

— A ty szukasz tej dziewczyny?
— Tak.
—  Przykra mi, ża te słyszę, — rzekł West 

krótka, i ’8zybkim krokiem zbliżył się do komina, 
odwrócony od Dćvereux'go, który nie ruszając się 
z miejsca, zaczął spokojnie:

— Nie mam da ciebie żalu Weście, że p n es  
przyjaźń dla mnie smucisz się tern, a sądzisz o 
Yidzia Csrolan.jjtk prawic wszyscy sądzić o niej 
muszą.

— Pojmujesz rzeczy tak jszno, — zawołał Weat, 
zwracając się ka  D„v,;mu, — a jednak, jesteś tak 
szalonym, że chcesz jej szuk-sć. Jeśli ją znaj­
dziesz — i do tcgc samą — cóż wtedy?

— Skoro ją  znajdę, — rzekł Deverecx z przy­
ciskiem i stanowczo, — to niezawodnie samą; & 
wtedy ożenię się z nią !

— D tvercrx! O! ten złowrogi dar piękności, 
wiodący tylu mężczyzn do zguby! Zastanów ssę, 
dla Boga, nim się poważysz spełnić krek tak wa­
żny. Nie chcę potępiać Vidy Carolan; tyle razy 
stawałem w jej obronią, gdy ją  carowo sądzili 
inni; lecz to wcale co innego, niż cisnąć życie do 
nóg kobiety, o której nic pewnego dowiedzieć się j 
nis można. Przebacz mi Devereux...

Wyciągnął rękę, D*ve uścisnął ją w swej
dłoni.

— Przebaczyłbym ci, — rzekł, — gdybyś na­
wet głębiej zapuścił mi Bitylet w serce — to jest 
gdybym miał co do przebaczenia. Z punktu z ja­
kiego świat się zapatruje, na nieszczęście, masz 
słuszność zupełną. Lecz ja nie chcę, nie mogę 
nawet wierzyć, że Vida Garolan straciła prawo 
do mojego szacunku, a spierać się z tobą o to 
byłoby jedynie tracić daremnie czas, którego nie 
mam do zbytku. Rozumu nie jestem w stanie słu­
chać w tej chwili. Mozebym był szczęśliwszym, 
gdybym zdołał kochać jak ty; łocz to nie odemnie 
zależy. Nazywaj to szaleństwem, zaślepieniem, 
obłędem — jak ci się podoba, — za ten obłęd 
oddam świat cały; nie mogę się temu oprzeć.

Wstrzymał się chwilę, następnie mówił spo­
kojniej, gdyż poprzednie słowa wypowiedział z nie­
zmierną, chociaż powstrzymywaną namiętnością.

— Przyszedłem tu prosić cię, żebyś mi dopo­
mógł w razie potrzeby, ale teraz...

—  O, mój drogi, — przerwał mu West, — 
przyjaźń się nie waha. Żałuje, cierpię nad po*U- 
nowieniesa twojem — lecz się niczemu nie dzi­
wię; natura twoja jest ta* odmienna od mojej. 
Żądaj odemnle wszystkiego, jeśli tylko pomoc 
moja przydatną ci być może, k cz  na nią zawsze, 
a skora tu chodzi o szczęście twego życia, dajże 
ci Boże dopiąć cela!

— Niech ci Bóg nagrodzi, wierny przyjacielu,— 
rsekl Devereux wzruszony. Nie był w stanie po­
wiedzieć więcej.

~ Po chwili jednak zapanował nad sobą i 
w krótkości opowiedział doktorowi, czego się do­
wiedział od pani Merville. Był to bardzo słaby 
ślsd, co prawda, lecz West minł niezachwianą 
wiarę w zdolności śledcze Devereux’go, i rzekł 
z przekonaniem:

— Taka pozzlaka w ręka wielu byłaby nłczem; 
lecz gdyby rai chodziło o ukrycie się przed tobą, 
nie chciałbym Ż9byś tyle wiedział o mnie.

Upłynęło zaledwie pięć minut, a Dave De- 
varenx pędził znowu kabrioletem, lecz tym razem 
na stację Świętigo Pankracego.

ROZDZIAŁ XXI.
Odnaleziona.

Przy pomocy zręcznie przeprowadzonych po­
szukiwań, Devereux dowiedział się, że lady, po­
dobna do opisu jaki podał, w noc przez niego 
wrkłzsną, wzięła bilet pierwszej klasy do Man- 
chestru. Dave zapytał kiedy następny pociąg od­
chodzi do wspomnionego miasta i zatelegrafował 
do Ellisa, żeby przybył natychmiast na stację 
św. Pankracego.

Ellis stawił się niezwłocznie, a pan objaśnił 
go o wszystkiem.

— Nie mogę, — rzekł, — przez wzgląd u«t 
miss Garolan, poszukiwać jej po hotelach w Man- 
chestrze. Łatwo by mnie ktoś mógł poznać, a 
gdyby nazwisko moje połączono z jej imieniem, 
dobra j*j sława u ierpiałaby na tem. Ty się do­
wiaduj o nią, mnie zdawaj sprawę o wszystkiem.

Devereux, przybywszy do Manchester, sta­
nął w hotelu Clarence.

— Zdaje się, — rzekł do EllisR, — że miss 
Carolan tu była. Musiała wstąpić do jakiegoś 
hoteln, przyjechawszy do tego miasta. Głarence 
jest w pobliża dworca kolei, a ponieważ nosi na- 
nazwę „hotel des etrangers", chcąc uchodzić za 
cudzoziemkę musiała go uznać za stosowny dla 
siebie. W każdym razie, niewiele tu jest pierw­
szorzędnych hoteli. Miss Carclan zbyt jest ro­
zumną, żeby się miała zatrzymywać w jakiem 
podrzędnem miejscu, znajdując się w nieznajomem 
mieście, zwłaszcza, że gdzie się tylko pokazała, 
musiała zwrócić na siebie uwagę. Spróbuję za­
sięgnąć o niej wiadomości; może nieznacznie wy­
ciągnę coś z numerowego. A ty się dowiedz tym­
czasem w innych hotelach i przyjdź do mnie wie 
czarem.

Pan i sługa rozeszli się w róż; e strony.
Deverer„x nie uważał za stosowne podawać 

własnego nazwiska. Zapisał się jako jmr. Gra 
hame, wydał rozkazy i wkrótce siedział Bsm w 
ładnym bawialnym pokoju, więcej może cd Vidy 
oddalony niż poprzednio.

Jedno udręczenie Bpadło mu z serca: nie po­
trzebował lękać się o ukochaną. Chociaż z tym

instynktem silnie kochającej męzkiej natury, po­
trzebującej ochraniać i zasłaniać drogą osobę, 
drżał na samą myśl, że kobieta, którą kochał, 
błądziła samotna po świecie, wiedział jednak, że 
jej nie grozi przynajmniej na razie żtdne niebez­
pieczeństwo. Bezwątpienia piękność Vidy narazić 
ją mogła na przykrości, które nie grożą zwykłe 
kobiecie, ale też żadna inna nie jest lepiej uzbro­
joną do stawienia czoła tym napaściom, nad to 
dziewczę z pozoru stworzone jedynie do życia 
w przepycha i blasku.

— Żaden Gavroche, — rzekła raz śmiejąc się 
Devereux,m u; — nie nauczył się wcześniej ode- 
mnie dawać sobie radę w życiu. Nie znaczy to, 
że łaziłam po rynnach i latałam czepiając się sa 
powozami. Nie; byłam cyganką w jedwabiach i 
batyście — czasem, co prawda, nie zawsze. Pod­
dasza znam również dobrze jak salo.y, a raz, 
przez ciąg całego tygodnia sprzedawałam kwiaty 
w Kolizenm, w Rzymie. Miałam wtedy dziewięć 
lat; widziBZ pan zatem, że potrafię dać sobie radę 
i nie obawiam się nędzy,

Jsdyny raz tak wyraźnie napomknęła o swej 
przeszłości, a Df.v8renx, wspominając to w obe­
cnej chwili, zadawał sobie pytanie, czy nie uczy­
niła tego z umysłu? Po?łużyć to mogło za wska­
zówkę, ża była nizkiego pochodzenia. W każdym 
razie, nagłe zmiany majątkowe nie bywają rzeczą 
zwyczajną w uczciwym bycie, lecz Dava miał 
przekonanie, że jeśli było coś nagannego w jej 
przeszłości, nie z jej to pochodziło winy, Czyż 
mogła być odpowiedzialną za to, co ją spotykało 
w dziecinnym wieku? Widocznie jednak musiała 
być wychowaną zbytkownie, bo gdy ją Dev&<eox 
zapytał, o  ją skłoniło do obrania sobie tak nie­
właściwego zajęcia, odpowiedziała:

— Cóż miałam robić? Była to nagła zmiana 
losn. Naraz znalazłam się sama, bez kawałka 
ehleba. Umiałam grać, tańczyć, mówić trzema 

bzykam i, lecz cóż mogło ośmioletnie dziecko zro­
bić z tą swoją wiedzą? Sprzedawałam więc kwiaty, 
i dobrze mi za nie płacono, wierz mi pan.

Niepodobna było wątpić o tem przy wdzię 
kach i powab ich jakiemi obdarzoną była. Tak, 
Yidzie nie groziło niebezpieczeństwo; lecz mia

łażby być straconą dla niego na zawsze? Nio- 
kiedy ta silna wiara w osiągnięcie- zamierzonege 
celu odstępowała go prawie zupełnie. Czyż to 
nie było szaleństwem szukać jej w podobny spo- 
BÓb ? Tak mało miał środków do jej odnalezienia, 
a jednak przez wzgląd na nią, nie mógł rozgła­
szać tego co się stało.

Wszedł numerowy zapalić światło, spuścił 
story, etc., a Devereux rozpoczął z nim rozmowę.

Zaczął od tego, że jest zapełnia obcym w tem 
mieście, co było istotnie prawdą; wypytywał, 
chwalił Manchester i wywiady wał się o hotelowe 
sprawy.

— Musicie tu miawać wielu cudzoziemców, —  
rzekł, — jaka to szkoda, że pan nie masz czasu 
spisywać ciekawych spostrzeżeń o gościach, była­
by to ciekawa biitorja.

— O, sir, myślałem o tem nie raz, — odrzekł 
Tomasz, zadowolniony z uprzejmej poufałości no­
woprzybyłego. — Miewamy tn często literatów i 
różne znakomitości, a to tacy ladzie przystępni i 
popularni! Tak, sir, zdarzają się nieraz sławni 
podróżni. • Przed kilku laty był tu morderca; —  
może pan czytał w gazetach ? nie pamiętam w któ­
rym to roku, podobno w 1873; niejaki Bramby, 
który zabił swoję żonę gdzieś za miastem. Przy­
szedł to do nas, a Karny naiz bufetowy poznał 
go i wskazał policji.

— Bardzo rozumnie zrobił, —  odrz?kł Deve- 
reux: — ale to nie każdy tak zaraz pozna czło­
wieka, bo te policyjne ogłoszenia takie niedokła­
dne, że chyba osobistość wskazana ma jakiś znak 
szczególny, lab odznacza się niepospolitą piękno­
ścią, że s:ę ją wyróżni w tramie. Ala piękności 
takie zwykle spotykają się tylko w powieściach, 
a nie w rwczywistcśei.

— To prawda, sir, — odparł Tomasz, — a 
jednak na własne oczy sam widziałem taką 
piękność uderzającą i to nie więcej jak tydzień 
temu. Zatrzymała się tu powita młoda lady, ta­
ka prześliczna, ża w żadnej powbści podobnej 
nie opisują. Nie mogłem oczu oderwać od niej, 
przypatrywałem się jej jak tylko ua mnie nie 
patrzyła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Skład płócien i stołowej bielizny
c. k. u p rz y  w. fa b ry k i

EJ.
L -w ó w ,  p la c  HyEarja-cłrl 1 s .

poleca po cenach faktycznych  :
1 obrus na 6 osób czysto lniany zl 1 20, 160, 1-90, 2 30, i wyżej.
1 1 0  o  o o  r?r\ o .n r ,  o . i  v z ____ '1 » » 12 ,
1 n i  ) 8
1 ji „ 24 :
1 tuzin serwet 
1 garnitur biały 
1 
l 
1

2 20, 2-60, 2-90, 3:30, 3 15 i wyżej.
„ 8 26, 9'90, 11, 13-20 i t. d.
„ 9, 10-80, 12-35 i t. d.
„ 2:65, 3-30, 4 20, 4 50 i t. d.

„ 6 osób zł. 410, 4 40, 4 90, 5 05,6-45, 40 70 itd. 
„ czysto lniany 12 osób zł. 8 55, 7-60, 9 20, 12 05, 14-80 do 72'tO. 
„ „ „ 18 „ zł. 19-30, 21 80, 24-70, 20-80 do zł. 100.
„ „ „ 24 „ zł. 27 10, 28-; O, 32 95, 38 20 do 145.

Cennik na żądanie gratis i franco.

P rem io w an e  n* w yat. hygfen.
w e L w ow ie lfiflS,

1203 4-?

O dflzcsególnłone nu wyaŁ p r iy r . 
le k . w  K rak o w ie  1881.

A p t e k *  p o d  , ,Z ł o t y m  S ło n ie m 41
H E N R Y K A  B L U H E H F E L D A

WE LWOWIE, polees następująca w- skuteczności wypróbowane 
powszechnie ca niezawodne uznsna środki lecznicze;
7. najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara-

O eyj żelftzistych przeciw nisdokrewnośei. Przy­
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
tiaczce, trudnemu odpływom regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo­

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodcąeym chorobom.
jV T -pi 5ł  ( ’ f i  1/  r - J l  I  i i  i  ó '1 - l  a  iy f j v o  U ajpotijłalńjozy iro d e k  ton iesny  i po- 
iZ i £*X l i  I i  i . 1 1 1  IJi 1  Ju Y.-J. w  I i  u  l i i  k rnop ia jacy  dU  c« rc< m yalit nied okraw , 
nych  i oułaM onych, W zbudza apety t : dziai* z uiftZAwo&Mi okuJecznoarią p r ta e iw  shnnloy, 
gorączkom  tylbdałnym  1 w  rek o n w ale scen c ji po ciężkich  i w ycieńczających  chorobach. P rzeciw  
chorobom  pachouzłjcym  z  n iedostatku  k rw i lub osłabienia nerw ów , joat w ino to  najznako- 

mitbzyin órodMezo locum ezym . ja k i sz tuka  lakarska  posiada.

Wino pepsynowe % diasfazą “ wSSW
tru d n em  traw ien iu  i  w e wszyst-hiołi chorobach  żołądkowych., W  cierp ień icch  pochodzących i  
n iedosta tecznego  w ydzie lan ia  soku źc!%dkQw»>^o i óliny, J a io ł e i  w takie-U, k tó re  w ydzielan ie 

iyckifc soków  pa w strzym uj 5 wino to  w yw kva ubaw i nune Hkatfct,

Unikać nakży ffilyzarstw i naśtedowntetw. — Oma butelki i  złr. GO ct., bu- 
tidka podwójna 2 str- W',

i WsrjjDłhit lósw.wj * prowk.tj) saV.te't3 apiskss pod ,7,U.iytn Slosiwo* odrjrctmf
powtą.

419 r
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R GALICYJSKI
3 BANK KREDTTOWT 2

pii-ryjrauje wkładki ^
n a

S d  s l ą ż e c s 3 s : i  ^
i oprocentow uje takow e

477 887 ?

4 1 1  o
p o

2 0 ro c z n ie ®
:X X X X X X X X X X X X X  X X X X 3 < X X X X X X K

14.000
par gotow ych pantalonów zimowych z dobrego zimowego 
sukna berneńskiego pozostałych u mnie z powodu, że firma 
dla której te spodnie były  przeznaczone zaniechała tymczasowo 
wypłacalność i otrzym ałem  zlecenie sprzedawać te  pojedynczo
i hurtow nie za każdą cenę. Sprzedaje więc parę tych  grubych

za 1 złr. 50 ct. za 1 zlr. 90 ct za 2 złr. 76 ct.
I . gatunek II. gatunek H I gatunek

^nieuw u za a.oszta roDory,) azeDy zas n ik t nie wątpił że m e są 
te  spodnio dobre, mocne i ciepłe oświadczam, że napow rót p rzy j- 
m i a kupującego,  gdy nie jes t to rzeczyw istą prawdą. Ponieważ 
spodnie te m ają pokup, niech każdy się spieszy z zamówie­
niem  podając długość w kroku i objętość w pasie. R ozsyłka 

tylko za pew ziątkiem  (Nachnahme) lub za gotówkę. Adres:

A p f e l s  K l e i d e r - A u s v e r k a u f 8 - M a g a z i a e ,
W le n , L , F le fa c li in a r k t  8  35.

1454 1 -3

F ab ryka Módlingska
we Lwowie ulica Hetmańska l. 12. 

polec*

na każdy sezon obficie zaopatrzony skład obuwia dla 
panów, pań i dzieci.

Z a s a d a :  ID o T o r e  i  t a n i e .
Obuwie dl* panów od złr. 8'25. Obuwie dla pań od złr. 8. ODUwie dziecinne 

we wielkim wyborze po cenach najtańszych.
Zamówienia 2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
C enniki illustrow ane rozsyła fabryka w M odlingu na 

żądanie odw rotnie i franco, odbiorcom en gros udziela fab ryka 
odpowiedni opust.

Stałe ceny fabryczne są na podeszwie wytłoczone.
320 1 1 - ?

Z ° k
Zupełnie 

świeży transport
h e r b a t y  c h i ż s k i e j

. i__   ł Z nnlnnn liOTirlol 1 A A O O_G

00000000000003000000000000

§  „ B Ł A W A T K "  0

Dywany jdlimy krajow e i  

w schodnie

Portiery i nowości dekoracyjne
otrzym ał m agazyn

A. Krzysztofowicza
L w  Ó 7 x r , p l a c  IEżC® l i c  Ig i -  l i o z t a  2 . 1333 15—?

GALICYJSKI

BANK KRFDYTOWY
iio>-z^w4zy  o ił 1 lu te g o  1 8 9 0  w y d a je  

4*/, A s y g n a t y  k a s o w e
% 3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  i

3 '/* % A s y g n a t y  k a s o w e
r, 8 dniowem wypowiedzeniem; 

wsKystkie zaś znajdujące ais w obiegu

47,7, Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

p o e s ą w s s y  o d  d n i *  1 n tą jift po_ 4%  z 30-dnio-
wym term inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 81 stycznia 1590.
Dyrekcja.

Pmsdrnk :-ił« bfózin • 175 71— ?

kalendarzyk dam ski na rok 1891.
Oprócz kalendarza astronom icznego, poezyj, nowel i 

części informacyjnej, zaw iera obszerną pracę napisaną 
przez panie W italisę i Zofię.

jod tylutem: Pielęgnowanie kwiatów w pokojach i na balkonach. §
Egzemplrrz bi oszalowany . . : . . . 40 ct. O
Elegancko oprawny w płótno angielskie z złoconemi wyciskami 65 „ f-m 
Za przesłaniem przekazem kwoty 45 * względnie 70 centów uskuteczni*

ą j   się przesyłkę franco._______________ ‘________________  S J

O  D rukarn ia nar. W  M a n ia c k ie g o ,  Lwów, ulica
0  K opernika 1. 7 i we w szystkich księgarniach 552

O O O O G O O O O O O O O i O O O O O O O O O O G i

|  Kantor wymiany 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j e  i  t p r z e d o j e

wszystkie afekta i monety
p o  k u n i e  d t le n n y m  u ą j d o k a d a l e j s i j r n ,  

lieasąe ż a d n e j  p r o w ią j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
47, prc. listy hipoteczne 
5‘7. listy hipoteczne premiowane 
5 %  „ „ bez premji
47,°/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
47,7o « Banku krajowego
4 7 , 7 o  pożyczkę krajowa galicyjską 
4u/0 pożyczko propinacyjna galicyjską
5 7  ‘ ■

881

I

_ „ bukowińską
47,7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 V / o  „ propinacyjną węgierską 
47o węgierskie Obligacje indemnizacyjne,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsie 

nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych.

IJw  ttga: Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w y lo s o w a a « ,  a j u ż  p a t a  e  a 
n a le j  « c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p a d łe  k u ­
p o n y  z a  g o tó w k ę ,  b e z  w s z e lk ie g o  p o t r ą c e n ia ,  
zaś M u n J e js c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 

3  kosztów.
Do efektów, a których wyczerpały się knpony, dostarcza nowych ^  

N t  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi. -<*!!»

Do wynajęcia od 1 Ssyc-zuia 1891 r.

Młyn wodny
o 4ch kamieniach w Haliczu,

12 morgów pola i 5 domów m ie­
szkalnych (daw nych karczem.) 

Bliższa wiadomość w Adm i­
nistracji dóbr stoł. m etropolital­

nych. 1457 2 —3

-v»a(Ki«tn£K*«i«SBsim<9m>£Kwa

C k le p lb  k o r z e n n y  (g r e lz le r a j)  
^  wr*z z pomieszkaniem pod korzystnemi 
warunkami zaraz do sprzedani*. Wiłdo- 
mość: „Zieliński11 w głównej trafice, przy 
ulicy Halickiej.

Sena zł. 2 35. z kalendarzem zł, 3-75

D O B B A .
poszukuje m ajątków w cenie 40 do 
60 tysięcy. Pośrednictw o w yklu­
czone. Ignacy  R appaport Lwów, 

Jag iellońska 17.
1462 1—8

S l i l i
z uriądzsnlsm  ankrowem

z tarczą samoświeeącą w nocy 
wysokości 18 ctm., niklowane okładzinkl 

metalowe 1284 12—20
Emil Mayer,

fabryk* zegarów. Wiedeń 1, B*uennarkt 12

Firma kupiecka

j i i  w

we Lwowie
polec* swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w  ulioy  

Wałowej I.

cenami jak i rzeczywisty
odbii

umiarkowanemj
dobroda towarów P. T. odbiorców zupełni-: 
ndowoudć Wysyłki za pobraniem do sta 
cji pocztowych od 15tu złr. a kolejowych 
od GOcin złr. > z wykluczeniem należytości 

cukier, bywają przez firmę opłacane
1393 21-?

D o  s p r z e d a n i a :
6.CCO m.MAJĄTEK LASOWY przeszło 

przy gościńcu cesarskim,
MAJĄTEK 1.200 m. dobrej gleby w 

860 m. lasu.
MAJĄTEK 460 m. dobrąj gleby w 

200 m. lasu.
FOLWARK 200 m. dobrej gleby.

Pośrednictwo wykluczone. Ignacy Rap 
paport Lwów, Jagiellońska 17.

1462 1—3

tym

tym

K A R P IE
odpowiednie do sadzawek ogrodowych, 
stawów zarybianych szczupakami, V, i 
kilowe po 1 zł. za kilo. Narybek karpi 
i linów po 2 zł. za kope, w każdym cza­
sie do nabycia Zarząd dóbr Krukienice, 

poczta i telegraf w mięjscu.
1433 7 -1 0

8  m ed u łó w  a z n s n ia  !
Uznaną za najlepszą

H A R M O N I K Ę
dostać można u

Joh. N. Trimniel
w Wiedniu 

VI’, Ka'serslrasse 74.
Przestanek tramwajowy 

Burglinia.
Wielki skład wszelkich

Mnunentó? muzycznych
Towar dobry. Ceny najniższe 
1340 Cenniki darmo. 4-30

S  najw iększych

dzienników
codzień wychodzących w kraju czyta (ni 
abonuje) najmniej Jed en  w l l iu o  1 

Otóż jeżli się czego poszukuje ni 
POSADY jak to nieraz „tmpressa" ogłasz 
to między tyny miljonym ludzi łatwo si 
może trafić taki, że tę posadę ofiarow: 
może; to też często ‘ (lecz nie zawszi 
a n o n s e  p o ż ą d a n y  s k u t e k  ndno  
s* ą , «o  to  j e s t  h u b  d y a a m o m c  
tpyeasnH tt- lh o  t r z e b a  j e j  nm i*  
n *»ć . W tym celu nadaje sie i ułatwi 
bardzo dla chcących ogłaszać Ajencja anoi 
sów „Impressa1- we Lwowie, która przy 
muje zlecenia we wszelkich ekonomicznyć 
(realnych) sprawach i ogłasza je  we Lw 
wie, w Krakowie, na Bukowinie, oraz 
innych _ miejscowościach, zaznaczajac ( 
wyraźnie, ż e  b ez  ż a d n e g o  d o licza  
n ia  z a  f a ty g ę  a n i  te *  w y że  
c e n  r e d a k c y jn y c h  n ig d y  n ie  II 
cz y , przeto więc każdy może przez „Ir 
pressę" najdogodniej i najlepiej ogłasza*

1465 1—2

W  rfanockiem je s t jeden eko 
nom z rodziną w wielkiej nędzy, 
a ponieważ nie m a o czem starać 
się o posadę, uprasza przeto Sza 
nownych Obywateli na tej drodze 
o łaskawe go uwiadomienie o po 
sadzie, gdzieby była opróżnioną 
Łaskaw e zgłoszenia prosi nadsy­
łać pod lit. Z Z. Nr. 50 poste 
restan te  Sanok.

D r o i i n e
p «  8  • • ■ t j  • €  1

Bilety wizytowe, karty ślul 
dyplomy i wszelkie roboty litoj 
fiozne wykonuje po nader nisl 
cenach zakład artystyczno litoj 
fiozny A. Przyszlaka we Lwo 
ulioa Kopernika 9. 948 11!

Tęskni, m yśli i kocha Cię
W ład   Dlaczego od trzeć
godni nie byłaś w kościele ?
szę moją Ma  ażeby się j
wiła.

Administrator pocztowy 15 lal
służby mający, żonaty, obeznanj 
z gospodarstwem  rolnem, chowem 
koni, bydła, poszuku je: dzierżawy 
poczty, adm inistracji lub posady 
samoistnej. A dm inistrator Jasie  
nica 1485 1—2

W  R adrużu o- p. H oryniec jes t 
do wydzierżawienia brow ar piw ny 
z aparatam i zaraz. Wiadomość 
w miejscu. 1461 3 - 4

Odpowiedzialny W a c ł a w  S fn a tG w is ls I. Papier n fabryki Cjserlaóskiej. •***»<- n i  u ą r . W . M ao ieck i^g o . —  Za rz ą ^ a c a :  W a le n ty  H o d a k


